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Poseł R.P. w Lizbonie. F a t a l n a o m y ł k a m a s z y n i s t y . 

Straszna katastrofa 
Amerykańskie porwanie 

w Wiedniu. 

Zmiażdżone ciała dwudziestu robotników. 
Sofja 22 czerwca. Wczoraj wyda- ciągnęła za sobą śmierć 6 osób, oraz 

rzyła się na torze Tupnica—Radomir wielu rannych. 
straszna katastrofa kolejowa, która po- Wpobliżu Tupi-cy maszynista pocią 

Posłem K. P. w Lizbonie mianowany 
został p. M. Szumlakowskl, długoletni 
szef gabinetu ministra Spraw Zagra­

nicznych. 

Nowy podział fal radjowycb 
dla aurope aklch a tacy j . 

Berlin. 22 czerwca. (Tel- w|.) W Lu 
cernie zakończyły się obrady między­
narodowej konferencji radjowej, w w y 
niku której postanowiono utworzyć 

nowy podział fal radiowych 
dla wszystkich europejskich stacyj ra­
diowych. 

Umowa ma wejść w życie z dniem 
15 stycznia 1934 na okres dwuletn'i. 

Od Adrfatyku, aż po Bałtyk 
Polska zgadza się na plan Benesza. 

Londyn, 22 czerwca. (Tel. wł.) Jaki kowaniach, zostali upoważnieni przez 
donosi „Morning Post", czechosłowacki swoje rządy do nawiązania kontaktu 
minister spraw zagranicznych Benesz j celem ewentualnego przystąpienia do 
stara się o stworzenie związku celnego' unji 
od Adrjatyku aż po Bałtyk, w skład 
którego miałaby wejść obok Małej 
Ententy Polska, Węgry i Austrja. 

Zdaniem pisma angielskiego, Be­
nesz przeprowadził już szereg rozmów 
z członkami polskiej delegacji, które do 
prowadziły do wyniku, iż Polska 

przyłączyła się do tego plann. 
Rokowania rozpoczęto również z przed­
stawicielami Austrji i Węgier. Rńw-

i te państwa miały oświadczyć mez 
gotowość przystąpienia do unji, jak­

kolwiek Węgty poczyniły pewne za­
strzeżenia. 

Przedstawiciele pewnych państw bał 
kańskich, dowiedziawszy się o tych ro-

Nowa rewolucja w Sjamie. 
{Powstańcy obsadzili gmachy rządowe. 

Londyn, 22 czerwca. Agencja „Reu­
te ra" donosi z Bangkoku o wybuchu no 
Wej rewolucji w Sjamie, gdzie w u-
biegłym roku król Prajadhipok po 
rozruchach wewnętrznych- ogłosił nową 
konstytucję, oddając władzę.w ręce no­
woutworzonego parlamentu składające­
go się z 70 wyższych oficerów. 

Obecnie ludność zbuntowała Eię prze 
c iwko nowemu rządowi i po kilkugo­
dzinnej krwawej walce, pod wodzą mjr. 
Phya Bahol Balabaynka z oddziałami 
wojskowemi, stojącemi po stronie rządu-

obsadziła pałac rządowy w Bangkoku 
oraz wszystkie gmachy państwowe. 

Utworzył się nowy rząd rewolucyj­
ny, który zmusił dotychczasową radę 
państwową do ustąpienia, przyczem kil 
ku ministrów zostało aresztowanych. 

Wrzenie rewolucyjne w całym kraju 
trwa w dalszym ciągu. 

Wedle nieprawdopodobnych dotych­
czas wiadomości, w czasie rozruchów 
rewolucyjnych miało zostać zabitych 
kilkuset powstańców i żołnierzy. 

gu osobowego, wjechawszy w tunel, 
przeoczył sygnał 

ostrzegawczy i nie zatrzymał pociągu. 
W tej samej chwili z przeciwnej strony 
nadjechała 

drezyna z 20 robotnikami, 
zdążającymi do pracy. Zderzeniu było 
nieuniknione, gdyż tak pociąg, jak i dre 
7 y a n były w pełnym biegu. 

Skutki zderzenia były okropne. Do­
tychczas wydobyto sześciu zabitych, 

reszta walczy ze śmiercią. 
Władze kolejowe wszczęły dochodze­
nie. 

14-letni Kranz Kollak, syn wiedeńskie­
go fabrykanta, został porwany przez 
bandytów i dzięki przypadkowi oswo­
bodzony przez wywiadowców policji* 

Ć ¥ 7 T n t W V?!a5 ś « " a d k r ó ] e w s k i e m i m r z o n k a m i . ŚLUB KSIĘCIA ASTURJI 
odbył się wczoraj w Lozannie. 

Krwawy dramat pod Częstochową. 
Wieśniak zabił żonę i ranił teścia. 

Zabófca odebrał sobie życie. 
celnym strzałem w Częstochowa, 22 czerwca. Pobliska 

"Wioska Wąsosz gm. Popów, stała się 
widownią krwawej tragcdji, jaka roze­
grała się w jednej z rodzin- Oto 29-lct-
ni Walenty Skoczylas z powodu zatar­
gów rodzinnych zastrzelił swą żonę 
Mariannę, lat 20, ciężko postrzelił , w 
podbrzusze teścia swego — 47-letniego 
Bernasia Rocha, a następnie skierował 

broń do siebie i 
skroń 

pozbawił się ż y d a . 
Na miejsce wypadku przybyły zawia 

domione władze i rozpoczęły śledztwo 
Zwłoki ofiar krwawego czynu za­

bezpieczono na miejscu — zaś ciężko 
rannego Bernasia przywieziono do 
szpitala N. M. Panny. 

F r a n c u s k a e s k a d r a w B a r c e l o n i e . 

l*ietuaśriŁfrancuskich okrętów wojennych wpłynęło do portu w Barcelonie. 
Jest to nowa oznaka zbliżenia francusko - hisznariskiego. 

Lozanna, 22 czerwca. Spokojna z w y 
kle Lozanna stała pod znakjem niezwy 
kłego wypadKu. Oddawna już oczekiwa 
ne, a kilkakrotnie odraczane wesele 
najstarszego syna króla hiszpańskiego 
Alfonsa Burbońskiego z Kubanką Edel-
mirą de San Pedro Occjo odbyło się 
wczoraj w najściślejszem gronie rodzi­
ny panny młodej i kilku przyjaciół w 
katolickim kościele w Ouchy w Lozan­
nie. 

Mimo, żc młoda para życzyła sobie, 
by ceremonja ślubna odbyła się 

w zupełnej ciszy I skromnie , 
zgromadziły się olbrzymie tłumy pu­
bliczności, stojące wzdłuż drogi od ho­
telu, w którym rodzina panny młodej 
mieszka, do kościoła. 

Do małego kościółka, zalanego for­
malnie powodzią storczyków, wpusz­
czano tylko za imiennemi zaproszenia­
mi, wydawaneini przez pana młodego. 

Ceremonja ślubna odbyła się zu­
pełnie skromnie. Ze strony króla hisz­
pańskiego 

nie było nikogo, 
ponieważ nie uzyskał na to małżeń­
stwo zgody ojca. 

Książę musiał się zrzec tytułu księ 
cia Asturji, przysługującego następcy 
tronu i pretensyj do korony hiszpań­
skiej. 

Do ceremonji ślubnej przybrał się w 

żakiet i cylinder, na piersi nosił 
order Złotego Runa. 

Panna młda była ubrana w bieTT, na 
głowie miała diadem perłowy oraz tren 
o długości pięciu metrów. Po cere­
monji kościelnej wielotysięczna publicz 
ność przyjęła młodą parę owacyjnie. 

Przed ceremonja kościelną odbyła 
się ceremonja ślubu cywilnego na ratu­
szu. Surowe władze miejskie nie 

chciały się ze względów fonndlii.\ 
zgodzić na to, by ślub cyw i lny odbył 
się w hotelu, ale zato poleci ły 

wspaniale iluminować ratusz 
na koszt kantonalny. 

Po k i lku krótk ich przyjęciach w ho 
telu udała się młoda para inimo ulew­
nego deszczu statkiem do leżącej pi 
stronic francuskiej miejscowości kąpie 
Iowej. gdzie spędzi tygodnie miodowe. 

Huragan zniszczył miasto Rouen* 
Niezwykła siła wiatru.' 

Paryż, 22 czerwca, (Tel . wł.) Wczo 
raj wieczorem huragan o niezwykłej 
gwałtowności wyrządził olbrzymie 
szkody w Rouen i okolicy. Siła wiatru 
była tak wielka, żc 10-tonnowy kran zo 
stał odrzucony 

na odległość 60 metrów. 
Wicher przewracał samochodyH to 

czyi jo )v.\ ueczki. Następnie huragan 
uderzył w blok wielkich spichrzy i na 
znacznej przestrzeni wyrządził olbrzy­
mie szkody. 

Kradzież 32-ch szyn Kolejowych. 
Szajka 10-ciu bezrobotnych. 

Siemianowice. 22 czerwca. Na szla­
ku kolejowym Siemianowice Dąbrówka 
dokonano kradzieży większej ilości 
szyn kolejowych. Dotychczas śledztwo 
wykazało, iż sprawcami tej kradzie­
ży jest 10 bezrobotnych, na których 
czele stał zbiegły do Niemiec Karol 
Magiera z Siemianowic oraz Damian 

Pasażer pozostawił swoi palec 
na miejscu katastrofy. 

Katowice, 22.6. W Załężu na ulicy 
Wojciechowskiego obok kolonji Prez. 
Mościckiego samochód osobowy Sl. 
3162 jadący do Hajduk, chcąc wyprze­
dzić inny samochód, wjechał na furman 
kę Józefa Szwedy z Ryczowa, pow. 
Wadowice, jadącą w przeciwnym kie­
runku. 

Wskutek zderzenia siedzący na wo­
zie Jan Łąka z Rusowic, pow. Kraków 
ski, 

odniósł okaleczenie rąk 
i potłuczenie piersi. Furmanka uległa 
zniszczeniu. Kierowca samochodu, nie 
troszcząc się o rannego, odjechał w kie 
runku Hajduk. Na miejscu katastrofy 
znaleziono kciuk prawej ręki. Jak w 
toku dochodzeń ustalono, kciuk ten na 
leżał do jednego z pasażerów samocho 

du, nieustalonego nazwiska, który na­
tychmiast widocznie udał się w opiekę 
lekarską. 

7'owarnickij z pod Sambora. Częśić 
sprawców kradzieży zdołano ująć, 

część zaś zbiegła, 
względnie ukrywa się. Pozatem stwier­
dzono nazwiska 6 paserów, którzy po­
magali odwozić szyny i kupowali je o 
2 zł. taniej na metrze, niż kolej żąda. 
Ogółem w ten sposób banda skradła 32 
szyny (po 14 metrów długie), wartości 
1850 zł. Członkowie tej szajki terory-
zowali przez dłuższy czas personel 'to-
lejowy i występowali przy krafdzieźy 

b. agresywnie. 

W kraju tradycji. 

Dolar prywatnie 7,18. 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 7.22, w płaceniu 7.18; dolar zło­
ty w żądaniu 9.14, w płaceniu 9-11; 
funt angielski w żądaniu 30.35, w płace 
niu 30.30; rubel złoty w żądaniu 4-88, 
w płaceniu 4.85; marka w żądaniu 2.07, 
w płaceniu 2.06; za 100 franków francu 
skich w żądaniu 35.15. w płaceniu 
35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 7.18. 

Doroczny POCbód sędziów angielskich w b ia łwb perukach na nabożeństw 
do ki ffcdry św. Pawła w Londynie, 
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Uciekinierka z przytułku łódzkiego 
usiłowała odebrać sobie życie w wieluńskich kamieniołomach. 

Wieluń, 22 czerwca. Przed paru 
dniami przechodnie w wieluńskich ka­
mieniołomach — zauważyli jakąś kobie­
ta klóra prawdopodobnie w celu sa­
mobójczym skoczyła w kilkunastome­
trowy dół. 

Pośpieszono na ratunek denatce, k tó 
ijt natychmiast odstawiono do szpitala 
W VP. Św. - gdzie po zbadaniu lekar-
•-kicm okazało się, że doznała ona silne­
go wstrząsu, wskutek czego utraci ja 
częściowo mowę. 

Kancelaria szpitala była w nielada 
kłopocie przez ki lka dni nie wiedząc 
iak chorą zarejestrować, gdyż na każ­
de zadawane pvtanie odpowiadała 

kiwnięciem głowy. 

Trudność tą rozwiązał policjant na 
widok którego chora doznała., „wstrzą 
s u ' - - i zaczęła jako tako przy pomo-

« 

cy posterunkowego odpowiadać lecz 
był to raczej bełkot niż mowa. 

Dzielny posterunkowy posiadający 
godną podziwu ,,anielską*' cierpliwość 
„wydęb i ł " wkońcu od kobieciny l i tera 
po l i terze które wskazywał na arkuszu 
— jej nazwisko i skąd pochodzi... 

Jak wynika z tego bądź co bądź nie­
codziennie przeprowadzonego badania 
— chorą jest 

32-łetnia Porazińska Steianja 
z Łodzi, 

k tóry uprzykrzywszy sobie 6 letni pobyt 
w przytułku — uciekła. — a doszedł­
szy do Wielunia i nie mając więcej sił 
do dalszej drogi — prawdopodobnie 
do Częstochowy na Jasną Górę — po­
stanowiła tu życie swe zakończyć.... 

Po powrocie do zdrowia Porazinika 
odstawiona zostanie do przytułku w 
Łodzi. 

Ś m i e r t e l n y u p a d e k z d a c h u . 

Robotnik zmar! w szpitalu. 
łódź , 22 czerwca. W dniu wczoraj­

szym w jrodzinacli popołudniowych, w 
Żabieńcu na poses.H przy ulicy Granicz 
nej 15, zajęty był pracą przv wykańcza 
mu dachu jcdnopictrowcKO domu i g ­
ielni Maksuniljan Arnold, zamieszkały 
w Łodzi, przy ulicv Lipowej 45. 

Arnold w pewnej chwili pcsMizsnui 

się i spadł z dachu, odnosząc 
cleżk!e obrażenia ciała. 

Zawezwano pogotowie, przed przyby 
cietn ktńrctro jednak nieszczęśliwy ro­
botnik zmarł. 

Zwłok i Arnolda przewiezione zosta­
ły do prosektorium miejskk^o w Ło-

P i ę ć k o n i z g i n ę i o 
w płomieniach. 

Łódz, 22 czerwca. Ubiegłej nocy. o- {obchodzenia sic z ugnlCm przez jedne-
koło Kodeiny 2. na terenie posesji przy 
ulicy Nowo-Zarzcwskicj 12. wybuchł po 
żar w stajniach należących do niejakie­
go Łazucliiewicza. Zanim pożar zauwa 
łono cała stajnia 

stała już w ogniu. 
którv szerząc sic s/yb!«), zagrażał bu­
dynkowi mieszkalnemu. 

KO z 5-ciu dzierżawców stajni. 
Sfa-aty wyrządzone przez pożar ate« 

Kaja \\vsoko4ci k i lku tysięcy złotych-

Przybyła straż ogniowa sytuację o-
panowj ła i po godzinie pożar zlokailizo 
wała. Stajnia wraz z pięciu końmi spl ( ) 

nefa. Przyczyny pożaru narazie nic u-
Malono. zchotizi jednak przypuszczenie, 
iż powstał on wskutek nieostrożne^) 

kosztuje abonament „Echa" 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 

Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca. 

A d r e s : Karola 2 lub tel 102-28 
lub Piotrkowska 11. t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

1'rty odbiorze w adimniitrec|i Karo l * 2 
lub Flotrkowaka I I prenumerata wy-

aoai tylko i i i . 20 >'i 
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U L . 6-go S IERPNIA 2. 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p l c i o w e . 
p r a y u n u i o d 2 — 4 I 8 — #• w l e c z , 

w n i e d z i e l e o d 10 d o 1 p o p o l . 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Berlinie i na całym ob.-/.tai- Rzeszy 
przeprowadzono na szeroko zakrojona skale akrje 
policyjna przeciwko b. zbrojnym grupom nie.miei.-_ 
ko.narodowyrh, zrzcszonyrb w Ł zw. kamptrin£ti 
i oililztulnili izlaietowych 

I.tcznc oddziały policji w asyście pomocni. 
«-zyi:h oildziiatów hitlerowskich, przeprowadziły re­
wizje we wszystkich lokalach tych organizacji, 
jak również w mće««kaniarh prywatnych przy. 
wudców i posłów, reprezentujących te organizacje. 

V. -aniMii Berlinie aresztowano około stu o . 
fól>. a ni. in. spokrewnionego z ministrem Rzeszy, 
publicystę Hugcnhcrga. 

Akcja policyjna odbywała aie naogół bez prze 
•zkód, tylko z Frankfnrtu nad Menem donoszą, 
że w caasie rewizji w jednym r. lokali bujów-rk 

Uni i został członek ..Karapfringu'. 
W wyniku dłuiszej konferencji miedzy U i t le . 

rem a komendantem głównym Stahlbelma, Seldtem, 
n.-iagniero porozumienie, w myśl którego Sta.hl. 
hełm zostanie całkowicie podporządkowany od . 
działom czitumowjrm. Seldte nadal pozostanie aa 
c/cle Mahllielmu, pozatem mi stahlhelmoweoni 
wolno bediln przechodzić tylko do organizacji 
itarodowo.«eeyaHaty» mych i pontirdecłem w*zyat-
kich innych ugrupowań. 

(—) Uedług uadeSzłych z Londynu wersji, pa­
nuje tam przeświadczenie, i i delegacja niemiecka 
nu konferencje ekonomiczna skorzysta t pierwszej 
nadarzającej sic sposobności, aby opuścić konferen. 
cje. 

Delegaci, którzy wrócili do Berlina z l.onny. 
nu. nic wezmą udziału w dalszych pracach konfe. 
rencjL 

W Paryżu roaeazły aie pogłoski, iż delegacja 
francuska złożyła na konferencji gospodarczej w 
Londynie kategoryczne oświadczenie, te o ile teza 
francuska o ustabilizowaniu dolara I funta nie 
przejdzie, delegacja francuska dążyć będzie do 
odroczenia konferencji, l>adż do ogranii icr ia obro 
tów złotem również i w granicach Francji. 

(—) W Londynie rozeszły 4f wiadomości o 
zawarciu z inicjatywy Włoch unjł perronalnej mię 
dzy \ t fitrami i Austrja. 

Kzad niemiecki nie zaprzeczył doniesieniom, ja 
kcr.y n-i u n i i bytność premjera liemhesa w Ber. 
linie- minia dotyczyć zgody Hitlera na dokonanie 
unji an.tro-wegierskicj. 

Lnja polegać miała na tent, i* Węgry powo. 
lałyby na tron Habsburga Ottona, który połarzyl-
hy w swej . i .uli i i - ideały polityczne obydwu kra . 
Jów. 

Mała Ententa odniosła dc do tych projektów 
liitrd/.n nieprzychylnie. 

Już w dniu dałaleynym Tkulesrii odbył w tej 
spruwie naradę z Mac Donaldem, przyrzem okaza 
ło nip. iż premjer angielski ustosunkował 'i? wo-
ln-c tycli nieniiecko.włoskirh planów rac/nj ty. 
ezliwie. 

(—) Dyrekcja okręgowa Polskich kolei pań. 
stwowych w Gdańsku wydała okólnik, we.ileii któ­
rego przenosi fif ezfś.-lowo do Bydgo.ze.zy i T o . 
runla. 

Do Bydgoszczy przeniesione hedg wydziały: 
handlowy i taryfowy, prawny, zasobów I sanltar. 
ny. l!i-«zta wraz z władzami prezydjalneml prze. 
nic-Inna hednb- do Torunia. 

Przi nieiłenir do Bydgoszczy na»łapić ma w 
sierpniu, a do Torunia we wrześniu r. b. 

( _ ) w Medynce Łęczyckiej powiatu rzeszów, 
klciso znaczna grupa podburzenyeh osobników 

pod wodza agit itorów próbowała dokonać wyrobu 
części lasu prywatnego. Policja udaremniła i;ni-
bici, wzywając do .pokojnego rozejścia się. W 

.1.winili policje k a . 

Końcowe prace komisji ministerialnej 
w Łodzi. i t y c 

Łódź, 22 czerwca. Od tygodnia bswi 
w ł.odzi komisja Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej, k tóra bada zakłady 
opiekuńcze na terenie województwa 

łódzkiego. 
W skład komisji ministerialnej wcho 

dzi cłyr. Krakowski, radca Kurtyle-
wicz i naczelnik Pracy i Op. Społecznej 
'Jrzędu Wojewódzkiego p. Kazimierz 
Jagiełło. 

Komisja dotąd zbadała zakłady 0* 
piekuńcze na prowincji. Dzłś* od rans 
przystąpiono do lustracji miejskich do­
mów wychowawczych, pótkolcnji dis 
dzieci. Dalej komisja zwiedzi dom 
dla starców przy ul. Narutowicza, dom 
sierot przy ul. Południowej oraz Inter, 
nat Rodziny wojskowej. 

Lustracja ma się już ku końcowi. 

Przygotowania do „Święta Morza" 
w Łodzi. 

Lódi , 22 czerwca. W roku bieżącym 
„Święto Morza" obchodzone będzie w 
Łodzi szczególnie uroczyście. 

Od tygodnia zgórą pracuje nad opra 
cowaniem programu święta w dniu 29 
czerwca — specjalny komitet obywa­
telski. 

Przygotowuje się szereg b. cieka­
wych imprez i ożywioną propogandę 
w prasie, radjo, kinach i teatrach, na 
placach publicznych. W dniu 29 czerw 
ca wyruszy na miasto szereg prclegen 
tów, którzy uświetnią dzień ten spe-
cjalneini prelekcjami. 

W dniu Święta Morza, okażemy 
czem jest dla nas Gdynia, ten najmłod­
szy port Rzeczypospolitej, czem są sta 

re grody pomorskie: Gdańsk, Toru*. 
Chełmno, Grudziądz, Puck i tyle In­
nych, których wielka przeszłość 1 
przyszły rozkwit związane są nieod­
łącznie z potęgą Polski. 

Rozgłośnia łódzka, w dniu Święta 
Morza transmitować będzie niezmier­
nie ciekawy i obfity program, w cza­
sie którego wygłosi przemówienie Pre­
zydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy 
Mościcki. Komitet „Święta Morza" w 
Lodzi czyni starania, aby 

zainstalować 
na ulicach miasta specjalne megafony* 
które przekażą słowa P. Preryden-

r — 

Jeleń zaatakował człowieka: 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

III 
Ipoi i bj in] i i i lni . i 

tostefiinlrowyMJr' 

Przyjmuje od 9 d o 11 r a n o I o d 0 d o 8 w i e c ? , 
w n i e d z i e l e 1 tfwifta od 10 d o 12 w p o l . 

D r . m a d . 

L. B E R M A N 
p o w r<5 c 11 

S p a ) c i « l l a t « c h o r ó b w a n a r y e i n y c h 
a k ó r n y c h i m o c z o p ł e l o w y c h 

C E G I E L N I A N A 15, t e l . 149-07 
i r ty i iaui* ad tfodz 8-at do 11.aj i od -1-e i do 

8-a ,» niedziela i iwietn od (Jodz 9 ei do l-aj 

D r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
• b o r o h y a k ó r n * , w a n e r y t i u r 

i t n o e z o p ł c l o w * . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

P n y j n t u j * od rano ł o d • — H wiecz 
w n iedz ie lę i święta od 9 do 12 w pot. 

D o k t ó r 

H* $ZUJ%ACH»| 
C h o r o b y s k ó r n e * w e n e r y c z n e 

P i o t k o w s k a 56. Te l . 1 4 8 - 6 2 . 
Cray mu<e eodaianaia o d l 1 ' , — 4 ppl 
od 6 — 9 wieci w n i c d i i c l a i i w l a t a 

od 10 — l w pol. 
C e n y l e c z n i c o w e . 

DOKTOR 

R E I C H E R 

S e p c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł e l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 28, tel. 201-93 

Prayiaoie od 8 — 11 rano od 5 — ( wiaez. 
w niediiala i iwiota od 9 — I . 

Dr. m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
C h o r o b y a k ń r n o i w e n e r y c i n a 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35 . 

Hizylmuji od 8 <!•> 18 r»nn I od 8 do 8 «lecX6i 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

pr7aprowadził aie oa aL 
Zachodnia 64. 

t e l e f . 1SS • 4 9 
przyjran a od I I — 2 i od 7 — 8'/3 witea. 

w oiadziale i i w fta ad 10 — 12 w pol 

l)R. MKD. 

M. TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 

UR. M l I ) . 

M I E W I A Ż $ K I 
ul A n d r z e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e . 
• m o c z o p l c i o w e . 

P r z y l m n ł f od I do 11 l o d i d o 9 »o. 
W l l e j r i e l e • f w l a f a Od t — I 0 0 

D R * h N A D I I 
a k n s z e r — g i n e k o l o g 

przyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził sic na 

Andrzeja 4, 
tel«f. 228-92. 

i 
— 8 

7łotft B , Ż U T E R J Ę - SREBRO k w i t y 
ionibaidowe kupuie i płaci 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerak' 
i. Fijałko. Motrkowaka 7 

ROWERY nowe damski i męski na ba 
łonach, najlepszej marki, okazyjnie do 
sprzQdania, Cmentarna 3. Wiadomość 
u dozorcv. 

W A L T E R Izabela ul. Brzezińska Nr. 92, 
zgubiła legitymacje od dowodu osobi­
stego wydaną z fabryki I. K. Poznań­
skiego, 

POSZUKUJE towarzyszki materialnie 
niezależnej, na wspólny wyjazd w mie­
siącu lipcu, w góry, najchętniej w Kar­
paty Wschodnie lub Zaleszczyk. Ofer 
ty sub. ..Wyjazd" do Administracji 
„Echa"'. — 

POTRZEBNA dziewczyna ul. Bydgoska 
Nr. 7 sklen nrz.vkoC.iele tw. Antonieffo 

ntiirunkn w Pationce, 1 • v - -.«i. -i. I.rjman nlehawem 
/•nart. w' wyniku >t«ri: Arr\x uv<(e»tnik6w rabunliU 
zo.tnln /.aliilyeli. a llum został roapro»zon>. Pr»y. 
wiidców nrea/lowa:io. 

W isininie Noekowa dotilo do tiari międr.y <mL 
•! i d. . policyjnym a grupa wywrotowców, kiórA' 
uńłnwali odbić arei-alowanyeh i obaypall poliejf 
ir .il.iiiii. 111 i - 11 nie dopuściła do odbicia, pnty. 

ciem w obronie właMicj imui io iu była użyć bro . 
ni. d napn<rników i.-i.it.. zaMtych. Kilku pnllcjan. 
tow u.li ii>.|" rany. vt?U napatlników «cłiwylano, 
teiKta .0 ii igła. 

Obetnie na terenia tyrb powiatów spokój i ben 
piecreń-i•> zostało w pełni przywrócone. 

(—) Wczoruj /.akońrayła ide w krakowakiin 8^. 
• l.-ii wojskowym rozprawa prieciwko poruunikowi 
Jarkowi P.atkowakiemu o zastrzelenie i. p. In iy . 
niera Kazimierza Molreru na dworcu kolejowym 
w .Szczakowej. 

Sąd wydał wyrok uniewinniający motywując to 
.i.i'.'n/1'nii mi ptycblcznem, wywołanem znlewaiig, 
dn/nana wskutek »poMe*kowania. 

Pobór rocznika 1912. 
Jutro w piątek, dnia 23 bm- o godz 

S-ej rano do przeglądu winni się sta­
wić: 

Przed komisją poborową Nr. 1 pobo 
rowl rocznika 1912. zamieszkali na te 
renie 11 komisariatu PP. o nazwiskach 
na litery S Scb. Sz. S W . 

Przed komisją poborową Nr. 2 pobo 
rowi rocznika 1912. zamieszkali na tere 
nic 14-go kom. P. P. o nazwiskach ua 
litery: P W Z Z Z. 

Zgłaszający się do przeglądu winni 
posiadać: dowód osobisty, lub zaświad 
czenie tożsamości osoby z fotografją, 
zaświadczenie o rejestracji, świadectwo 
szkolne i świadectwo zawodowe. 

. .MA* 1 UROJENIA* 
w klnie ..Splendld". 

Sezon ozorkowy Jaki zwykła w lecie a 
zwtaMECza w roku błsiącym, przebywała, k'. 
ncmatozTafy tódzkat, nie zra£a dyrekcji nie. 
których ktn do utrzytnaefa prosrama na odpo­
wiedniej wysokoacf. 

..Splendfd* wyśw1et'« obecnie najnowszy 
obraz Joan Bennett i Johna Bolesa p. t. ..Mąż 
z urojenia". 

John Boles reprezentuje w lUmfe ameiy-
h'ftslcim spccjakiy typ ..śpiewającejo amanta" 
Właściwa jego kariera zaczęła sle dopiero 

w erze dźwiękowców. 
Gitpły t mlv głos wysunął no odrazu na 
czoto w operetkach 1 rewjach śpiewanjxh 
wszelkiego rodzaju, iak np. ..RV> Bita" 5 .:Kró! 
Jazzn" Naatępnte wystąptt w powataielszych 
rołach w ..Pochodu.1", w ,;Odkup1en!u j w 
„Ognisku": ..Boczne) uliczce", wreszcie w 
. Mciu z wrojenlB". 

P. S. dla łodzianek: John Boles urodził 
sie 7 października 1816 roku. ma ciemne włosy 
i szaro-błekltnc oczy Jest żonaty ; ma dwoje 
dzJeci. 

Lódź, 22 czerwca. Niezwykły wy­
padek wydarzył się wazoraj na terenie 
posesji przy ulicy Lutomicrskiej 40. 
Wkściciel duż-ego ogrodu 

hoduie sarny I Jelenie-
Po południu roboty szklarskie, wyko­
nywa! w ogrodzie 29-lctni Dawid Stop-
r.icki, szklarz, zamieszkały przy ulicy 
Kopernika 4. 

Stopnicki zainteresowany tym nie­
zwykłym zwierzyńcem zbliżył się do 
grupy saren, przyczem usiłował po­
chwycić młodego Jeleniu. Ten poczal 
Stopnickiego gonić, ot lak sobie dla 
zabawy* Wystraszony szklarz, zaczął 
uciekać. Jeleń z pocliylonemi rogami 
pędził za nim. Stopmcki chronił się /.a 
drzewa, co jednak ule pomogło mu 
wcale. Jeleń dopadł łodzianina i / . c a 
lego rozbiegu uderzył go rogami. Stop 
r.icki odniósł dość poważną ranę lewe­
go śrudrccza. Poszkodowany szklarz 
udał sie na stację miejskiego pogotowia 
ratunkowego, gdzie mu udzielono po­
mocy. 

• * 
W podwórzu przy ulicy Staszica 6 

zostali pobici przez lokatorów 63-lctni 
Szczepan Olczyk. właiściciel wymienio­
nego domu, oraz córka Olczyka — 
Amelja Olszacka. Poszkodowanym 
udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

• « • 
W bramie domu przv ulicy Młynar­

skiej 91 został pobity też przez, lokato-

„NASZ"A JEST I S O C . " 
na ekranach ,M*tro" ( „Adria". 

' . łó ri.iii bohaterem filniu i Uenri Rou>»ell, 
*..anj dotyehezas wyłącznie, jako rełyncr. twórca 
w>l»itnyeli filmów („Fijołki cesarskie''. Hlielemle. 
żeni", „Miłoić i Izy Słopena" • • • 1 -». Tyin razem 

4\ I Hoiuicll równie* jako aktor, w roli wła. 
iclrlela wielkiej fabryki *amoehotlów: jego wy. 
twoma tylwetka •-•<-ntelnienj, jrjio naturalna | ra i 
nie|io»tlakowana dykcja wywiera 

juk uajlupne wrażenie. 
Marie Bell, artystka komedjl francutkiej, mi i . 

u i przcilirznje: je j franenzezyzna posiada znamię 
wytokiej kultury teatralnej. Jtan Murat, bohater 
filmu ,.Mjlo<ć w aucie'', jest brzuatuienia. " « j -
przyatojnicjazyin amantem francuskim. 

V b r e w izablonom f i l m u mówionego . Reez tra. 
ktowana jest kjnowo i obfjtuje w efektowne ple . 
nery (epiaad aycylijttki, wyacłąl w Longchamfi, 
aceny końcowe), gdate m o t y w y mchowe . - i /ę- l i . 
wie skojarzone z dawlfkicni. 

Na uwaga zatługuja zręcznie wykonany mon. 
i iż. i dawcipne djalogi, dzięki czemu fi lm nie n u . 
ay widaa, jak wiekuoić amerykańtkich „gadaczy" 

rów 41-Ictni Stefan Jacliowski, właści­
ciel tejże posesji, .lachowski odniósł 
okaleczenia twarzy i rąk. 

* * 
Na ulicy Piekarskiej, w bójce zo­

stał pokaleczony nożami Marjan Majch 
rzak. bezdomny. Lekarz pogotowia ra­
tunkowego udzielił mu pomocy. 

• * * 
Ubiegłej nocy w domu przy ulicy 

I.utomierakiej 107. powiesił się na stry­
chu właściciel tejże posesji Stefan Fi-
n / a l Zwłoki denata zabezpieczyła po­
licja. Przyczyny samobójstwa narazie 
nic ustalono. 

m 
W podwórzu przy ulicy Tuszyńskie1 

103 w bójce zostali poturbowani Marjan 
Białodworski i Władysław Smuga, za' 
mieszkali w tymte domu. Lekarz pogo­
towia Kasy Chorych po udzieleniu pier 
wszej pomocy Smugę przewiózł do 
:-ipitala, zaś lżej rannego Białodwołf 
-i.'»••"> pozostawił na miejscu. Spraw* 
ców bójki poszukuje policja. 

Ż y c i e P a b i a n i c . 
W I Z Y T A DELEGACJI W KALISZU. 

Pabjanice. 22 czerwca. W dniu wczorajszym ba. 
wiła w Pabjanicar.li delegacja przedstawicieli aa. 
morzadu m. Knllaza. W delegacji tej mlediy inny­
mi przybył prezydent Kalisza p. Szaraa, inżynier 
t. i i. - i - k. i I . i i - k i i u - k i . inż. powiatowy Meitrybke a rai 
lekarz powiatowy i lekarz weterjnarji. Dalegacja 
samorządu kaliskiego przybyła do Ptbjanic w cc. 
lu zwiedzeniu urządzeń rar in i mJejikiej, ponie­
waż Kalisz ma otrzymać odpowiednio fundris;' 
na budowc rzeźni. Gości kaliskich podejmowali 
prezydent m. Pabjanle Orłowaki, wicepreaydent 
Tomccak, inżynier miejski Kowalakl i lekarz we. 
teiynarji. Praedatawieiele aantoraidu kaliskiego by-
l i zachwyceni rzeźnif pabjankka, azezególnia ta» 
zuinteretowali sie urządzeniem wytwórni bekonów-
1'rrce w bekoniarui znajdują aie w przededniu ra. 
kończenia. 

DZISIEJSZE n i -u k / i m i RADY MIEJSKIEJ 
Pabjanice, 22 czerwca. Dz i i odbędzie alf; poaii-

i l / i nii- rady miejskiej m. Pabjanle. Na porządki-
dziennym znajdują ale miedzy innetni -i>ra- •• 
wydzierżawienia elektreacni miejskie}, 
''••fi punku-ru tym spodziewana jest oŁywioiu 1 

porara dyskusja. Sprawa wydaierławienia elektro, 
wni interesuje sie całe społeczeństwo pabjanickki 
zwłaszcza właściciele nieruchomości, k tśny prze-
ciuni sa temu projektowi. Na murach kamienic 
widnieją plakaty, krytykujące mocno projekt 
dzierżawy. 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 
ł U W l i m , j u o taz kalectwa ula wolno aanledbywa4. g d y * akuLlu a,. 
l ye ta ludzkiego a% bardzo me bezpieczne. Ruptura a t a j * a l f wie lka JaJi 
giowa ludzka 1 konewka apowodowad m o t a śmiertelna powik łania klezkow*. 

Specjalna lecznicza bandaż* o r l o P ^ y c a n e gumowa moje j metody uau-
njĄ r a d y k a i n i * najnlabezplecz niejaza 1 naJzaatarzalBM r u p t u r y 
u mężczyzn, koblat 1 clzlecu N a ak izyn ian la Icregoełupa, przeciw tWO. 
rżeniu a l * garbów t gruźl icy, leetn. aoraaty ortopedyezn*. D l a akrzywlo-
nych nóg 1 plaaklcb bolgcyeJb atdp, wkJady ortopedyczna. Sztucan* r*e* 
i nogi . 

Świadectwa pocbwaJn* w y s u w i l l peoL unlwerayt . : P r o t dr . B. Baract. 
arof. dr . J . Marlach ler. proŁ dr . B. Ktalaaowakt. 

Sp«c . ] . R A P A P O R T o r t o p . «e L w o w a 
Ł6dit u l . W d l c z a ń a k u N r . 10, f r a n t p a r t a r t a l . 2 * 1 - 1 
Crz^-jmuja od 9—1 I od * — 7 . OWA Ga : Oaoblet* Jawienia a l * chory tb jeet 

konieczn*. Ubezpieczonych w K a a l * Chorych ta. Łodzi przy jmuje . 

PODETEKOWANIB. 
T ą d r a f ą a k ł a d a m p a d s i a k a w a n i a W . P. D y r . J - R a p a p a r t o w i l a m . w Ładzi 

p r z y a l - W ć l a i a ś s k i * ) 10 za mmie je tne d o p a a o w a a i * m i b a n d a ż y a a p r z e p a k l i a e a iosz-
n o w ą I p ę p k o w ą H z l a k i b a n d a ż o m J*źo a t a ł o d y e z u j e aie z a b e z p i e c z o n y m ł r i e d a t a k a m . 

(—) G r a j a a a n 
AUkaandrów, ul. S p a c e r o w a N r . 23 
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fcycle W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Na posiedzeniu sekcji terenowej ko­
mitetu w y s t a A W świa towej w Warsza 
wie powołano podsekcje, architekto-

-niczna. do której w e s z l i najwybitniejs'i 
współcześni architekci. Zadaniem sek­
cji jest opracowanie ogólnych wy tycz ­
nych dotyczących sty lu w y s t a w y oraz 
przybliżonej wiz j i architektonicznej 
w \ s t a w y . Prace te są niezbędne dla 
ogłoszenia konkursu na rozplanowanie 
w y s t a w y , co nastąpi na jesieni. 

K R A T L C Z K I . 

K o b i e t a , k w i a t i l a s k a . 
Brutalny Romek. 

Obradował w Warszawie walny 
zjazd Delegatów Zw . Zaw. Pracowni ­
ków Handlowych, Przemys łowych i 
Biurowych hR. P. Zjazd zacail prezes 
zarządu głównej io p- Grzybowsk i , po-
czcni na przewodniczącego zjazdu w y ­
brano p. Fr . Białasa, n a sekretarza p. 
W- Kokocińskiego. Wiceprezes Unji 
Zw. Prac. Umysł. adw. W ł Szczepań­
ski wygłos i ł referat o ustawodawstwie 
socjalnem. Sprawozdanie z prac orga­
nizacyjnych złożył .sekretarz Ma jkow­
ski, sprawy finansowe referował p. 
Kaczkowski. Po ornówiemii szeregu 
spraw organiz i icyinyeh i wyboru no­
wych władz zjay.d zamknięto. 

* * * 
W roku bieżącym w miesiącach let 

nich utrzymane bedą ulgi dla młodzie­
ży szkolnej przy przejazdach t ramwa­
jami- • 

w * * 

Odbyła sic przy ul- Myś l iw ieck ie : 
droczystoić obchodu 7()-lecia istnienia 
miejskiej szkoły sztuk zdobniczych \ 

f malarstwa. Dyrektor szkoły prof. 
I Szczepkowski, wyg łos i ł przemówienie 

w którem /obrazów af historjc szkolv. 
Zamknięta w roku 1863 przez władze 
rosyjskie szkoła sztuk pięknych przy 
uniwersytecie warszawsk im, przemia­
nowana była na s /ko łe rysunkowa, a 
w roku IV! 8 rozpoczęła sie reorganiza­
cja s/.kol\,. która doprowadzi ła do obce 
Łych wyn i ków , 

» * « 
O d b y t a sie w sali Mal inowej magi­

stratu konferencja w sprawach aprowi ­
zacji mlecznej. Po referacie docenta 
dra Z, l.cik'i o znaczeniu nowego rozpo 
rządzenia mleczarskiego dla mińsk ie j 
Służby zdrowia, wywiąza ła sic ożywio 
la dyskusja. w której wzięl i udział 
Przedstawiciele miast oraz organizacyj 
rolniczych i s p o ż y w c z y c h , poczem po­
wzięto r e z o l u c j e . . 

* * * 
Pod k ierunkiem reżyserskim dvr. 

Karola Borowskiego odbywają się w 
teatrze Narodowym próby sztuki W ł a ­
dysława Fedora pod tyt . „Pocałunek 
Przed lustrem" z Wojciechem Brydziń 
kkiin, Maria Gorczyńska i Gustawem 
Buszyńskim w rolach naczelnych. 

* * * 
W teatrze N o w y m — w pełnych 

f róbach koiuedja Devala pod ty t . „Ste 
• lek". W obsadzie pp- Dulęba, Getta. 
'Marc inkowska, Janecka. Kajzerówna, 
i Samborski, Hnydziński, .ladusz. Maików 
"sk i . Rolę ty tu łową dublować będą pp. 

•'erzy Roland i Stefan Michalak-

Teatr „8.30" występuje w najbliż­
szych dniach z premiera, operetki „No. 
BI Nanctte-.." 

Właściwie o tej porze roku wypad?.-
łeby pisać o kwiatkach, o księżycowych 
nocach, wonnym zapachu róż i o upałach. 
Niestety żadnego z tych warunków wype! 
nić nie mógłbym „ z przyczyn technicz-
nych". Na kwiatkach absolutnie się nie 
znam i ledwo odróżniam konwalje od 
narcyzów, róża kole, więc wególe jej nie 
tykam, a pisanie o upałach byłoby niecna 
prowokacją i naigrywaniem sic bezwstyd 
nem z urlopowiczów, którzy przeklinają 
dzień i godzinę, W której zdecydowali się 
na urlop w czerwcu. 

Wprawdzie wobec niemożności wyko 
rzystania tych aktualnych tematów, pozo 
stają jeszcze t. zw. tematy murowane, jak 
kobieta i wódka, ale niestety przestałem 
na okres lata pić wódkę i kobiety. W tych 
warunkach wytwarza się sytuacja przeciw 
na do sytuacji konferencji ekonomicznej: 
brak tematu a mimo to znajdziemv jednak 
jakieś konkretne rozwiązanie. T o rozwią­
zanie może być dwojakie: moglibyśmy 
więc znaleźć jakiś nowy temat, nikomu 

łe awantury ze strony żon, jednak po 
pewnym czasie, tak po 20 lub 30 latach 
kobieta przyzwyczaja się do tego. że mąż 
robi z doniczek z kwiatami jedyny prakty 
czny użytek, zamieniając je na podręczne 
popielniczki. 

Kiedyśmy się więc iuż załatwil i z 
kwiatkami, możemy przejść do następnego 
tematu dnia, a mianowicie do księżyca. 
O księżycu , wiemy niema! tak wiele, 

jak i o kwiatach. Jedno i drugie służy 
jako utensylia niezbędne dla zakochanych 

którzy koniecznie muszą, przynajmniej w 
powieściach i nowelkach, całować się przy 
świetle księżyca i wdychać woń kwiatków 
Pozatem wiadomem jest, że księżyc świe 
ci wtedy kiedy chce, że raz świeci kawał 
kiem a kiedy indziej znowu pełnią, że jest 
bardzo lubiany przez lunatyków, że daje 
kiepskie światło a wogóle nie daie ciepła, 
i, że niema sposobu aby go usunąć z nieba 
dotychczas bowiem stary księżyc korzysta 
jeszcze z ustawy o ochronie lokatorów. 

Wobec tego pozostawmy go w spo 

Stolarz teatralny szuka ojczyzny 
Francuski dialog w sądzie. 

M I Ł O Ś Ć . 

Zc Lwowa donoszą: 
Na salę rozpraw sadu Grodzkiego wpro­

wadza posterunkowy młodego bruneta o in 
Klinentnei. podłużnej wyblakłej twarzy o. 
dzianego w wytarte ubranie osobnika. -tń 
rym jak wynika z wokandy jest Leon Gut-
tran. > 

oskarżony o wldezecost*o. 
połączone z nielegalnem przekroczeniem era. 
n;cy polsfcej od strony Rumurui. 

Podsądny k!an-a sje sędziemu i poczyna 
mówić. Słowa jesio jakieś dziwne i niezro 
zumiale nie mają*.' nic wspólnego z żadnym 
słyszanym tu jeżykom. Okazuje sie że ,est 
to język turecki. Lecz sędzia mowy tej n.e 
rozumie, a tłumacza trudno byłoby znaleźć 
Sędzia próbuje rozmówić się z oskarżonym pc 
nlcm:ccku. Lecz językiem tym włada Gu'rr.an 
bardzo słabo Sędzia nawiązuje djalog w je-

yku francuskim, tym razem z powodzeń.cm 
bo tak sędzia, jak 1 oskarżony znają francuz, 
szczytne znakomicie. 

Po przesłuchaniu oskarżonego sędzia dyktu. 
]e jego zeznania do protokółu. Brzmią one 
wręcz sensacyjnie: 

— Nazywam się l.eon Gutman. urodzil?Ti: 
s.ę w Konstantynopolu liczę lat .54 relijji 
mojżeszowej Z zawodu jestem 

stolarzem teatralnymi 
Przez 20 lat niieszk.tłcm stale w Paryżu ja­
ko obywatel turecki i pracowałem tam w 
pierwszorzędnych teatrach. Następnie wyje. 
chafem do Berlina gdzie również w swo.m 
zawodzie matem wielkie szczęśc.c dopóki bru 
natne koszule nic dos-lv w Niemczech di wła­
dzy Straciwszy poside w teatrze, 'iiwiłem 
konsula tureckiego w Berlinie o pomoc. Spot-
kalem się z odmową sdyż konsul stanął na 
stanowisku że n.e intern obywatelem tu­
reckim, bo mieszkaJAC w Puryżu nie optowa­
łem na rzecz Turcji Wy jechałem do Czecho­
słowacji i tam nie zezwolono mi aa nebyt. 
Polska i Rumunja również 

nie chciały mnie przyjąć, 
'Jdrlcm się wreszcie do mojej ojczyzny I urcji 
Tam także nie przyjęto mnie pod oreteks.em. 

jakobym stracił obywatelstwo. Po;e:1iaierr 
znów do Rumunii, skąd znów mnie wyrzuco. 
no Przybyłem więc do Polski i tu z m.tjsća 
pociągnięto mnie do odpowiedzialności sądo. 
wej chociaż żadnsj UiC poDełniJem zbrodni, a 
jedynie jestem bezradny, bo żadnego nie m.im 
paszportu i nfkl nigdzie mi go w\d»ć n * 
chce 

Jestem sierota bez ojca bez maik- N,« 
mam też na świecie nikogo ani brata ani »io. 
stry Nie znam rów nuż ż.idneio z moich I t r * * , 
nych Pragnę jednak sdz.es sie osiedlić jv<l 
i pracować. Jestem wykwalifikowanym sto­
larzem teatralnym zdolnym do wykonywania 
najpiękniejszych robót, co w każde' chwili mo­
gę udowodnić 

W wyniku rozpraw > i ą d M posuną wia u. 
morzyć sprawę Gutrnana i oddać go do d,s-
rozycji tut. starostwa irod/kiego. 

Podobno Gutma.ii *apcwn'a że leśii żadoe 
patistwo nie udzieli mu zezwolenia na iv.byt 
będzie on zmuszony udać się ciiućm p.eszo 
do Ligi Narodów w Genewie i prosić Trybu­
nał międzynarodowy o rbadanle iego sprawy 
i iy przyznanie mu 

iakicKOś obywatelstwa 
Jeśl. tylko depozycie Gutmanu I» i : j j » .h 

na prawdzie to trujno o wymowniejszą iłu. 
strację dzisiejszych stosunków, gdzie wskti*Mf 
i.admiaru własnych bj'robMnych żadnt pań­
stwo nie zdradza ochoty udzie'-en'a prawa 
Obywatelstwa człowiekowi, wobec ktirego 
choćby ty iko ze w zglcdów termalnych - - iak 
np. Turcja — żadnych n • :na obowiązków 

Niepomiernie szczęśliwsi od Gutmana sa 
prxesłepcy»'polityczni którzy ścigani or."?t 
jedao państwo / ajdula prawo azylu w dłu­
giem. 

(jiitmaua który tidiMj --brodm ni* popeł. 

n!kt przyjąć nie chce. 
Jtfkif i.iłszywtm « odniesieniu do jego espltf 
jest twierdzenie że świat należy do ludzi. 

A może też Gutman ma być żywym rz«. 
czywfstym scNiwtóreni legendarnego AIM«« 
w er.':?.. 

jeszcze nieznany i przez nikoso nigdy nie koju a sami za jmi jmy się Agata, jej mi 
poruszany, jak np. bruki łódzkie, kanaliza Iłościa i czenvona róża. 
cja i kasa chorych, albo też k o n t y i U K w a ć | 
tematy aktualne ze względu na miesiąc j 

czenviec, kontynuować mimo ich nfereal j Agata Piasecka kochała się gyvałtoyv-
ności. • nie w Romanie Witczaku, Agata usycha 

W tym drugim wypadku musi-libysmy I ła z miłości, yvzdychała przy wzwyż 
więc powrócić do kwiatków, księżyca itp | \vzmiankowanym księżycu i roniła łezki a 
H m . . kwiatki , jak to kwiatki , każdy wie, j Romuś nic. Poprostu nic chciał \ 
że albo pachną albo nie. Trzeba bowiei i | basta! Agata to smętnie, to nametnie spn 
państyvu przypomnieć, że kwnaty byyyain j plądała w Romkowe oczy, a on nic, p ł 
z zapachem i bez zapachu. Róża np-!wódkę i śmiał się z Agatk i , 
pachnie a pan Rozenblum cuchnie. Kyvia' I Dnia 12 maja r. b. Witczak siedział,' 
ki sa ładne i brzydkie, lak ktoś jest IW „Sienkiewiczówce" i czytał gazetkę. ! 
i i, . . i • . , . « j • j • • i i , ; „ i . a . / Krakowa donoszą: . założonego naboju dynamitowego, 
brzydki . rob, w , n s w a . mowi s,c o nim: Na są, edme, ławce s-edziała Apata. czu w C z 3 r n o r z c k a c h

 4

W k rośn ien- : oderwał się olbrzymi głaz. długości 5 «... 
lo |est ładny kwiatek! A ,ak lakjs kwia le spowiadając na Romana i kombmuiac ? k i m z a s z e d ł k a t a s t r o f a l n v W 7 p a d c k G . szerokości 4 m. i grubości 2 m i p rzyw* 
tek jest naprawdę ładny, to bvle łaidacki lakby tu zbliżyć się do ukcchane v ' b e r w a n i a się skały. Dwaj miejscowi l i ł sobą obu nieszczęśliwców, którzy zgi-

miejscu. Prace nad wydobyciem 
ftają na wielkie Irudnotkt r 
czpieczeństwa zawalenia się 

__ny kamieniołomu. 
pewykrecane, kłujące a stanowiące ostat-iwać. złapał laskę i sp iścił ja. widoczniej W czasie wbijania stalowego klina do i " . 

Agaty. Afiata ryknęła z bólu, jak sbwik , S y n p o d p a l i ł d o m m a t t e i * 

Olbrzymi głaz 

zmiażdżył dwu robotników 

nio modny przedmiot uwielbień kebiet. 
Nie dość babie, że ma powykręcanego 
chroprwatego męża. musi jeiszcze mieć 

takie same kaktiwy yv donicach d mczkauh 
i doniczuszkach. które maia jedn<-. tylko 
zaletę: możni do nich yvrzucać niedopałki 
papierosów. Naluralnie yyywołuje to «ta-

w noc księżycowa a policja sp';ała preto-
kół. 

Sad Grodzki skaził Romana Wilcza­
ka na 2 tygodme aresztu. 

JcrzM K'Zcd?i. 

Lekarz spoliczkował narzeczoną. 
Skandaliczna scena na Targach Wschodnich. 

plecyma utrzymuje stosunek mi-Ze Lwowa donoszą: 
Na Targach Wschodnich wydarzy ł 

się sensacyjny wypadek. — Mianowi­
cie około godz. 4-ej po południu ja­
kiś elegancko ubrany pan przystąpił 
do młodej kobiety, z którą wszczął (Syyał 
towną sprzeczkę, w pewnym zaś mo­
mencie 

ją spoliczkował. 
Powstało zbiegowisko, a wezwany po­
sterunkowy policj i i spisał na miejscu 
protokół. Owym panem okazał się mło­
dy lekarz lwowski , k tóry był zaręczo­
ny ze spoliczkowaną przez siebie p m -
ną, urzędniczką jednej z instytucj i o-
szczędnościowych we Lwowie. Lekarz | nrzed sądem, 
ów dowiedział się, iż ukochana poza 

• *> 12 'i 
łosny 

z pewnym oficerem. 
Zazdrosny lekarz spotkawszy narze­
czoną spacerującą wpobliżu lasu Or­
miańskiego z owym oficerem będ;^-
cym wówczas w ubraniu cywilnem p.zy 
stąpił do niego i po wymianie k i lku 
słów strzelił doń z rewolweru, raniąc 
go lekko w lewą rękę. 

Po południu spotkał on swoją na­
rzeczoną w towarzystwie oficera na 
la rgach Wschodnich.. Tam przystąpił 
do niej i spoliczkował ją. Jak słychać, 
epilog tej sprawy rozegra się wkrótc« 

S p r a w c ę u m i e s z c z o n o w z a k ł a d z i e d l a u m y s ł o w o e b o r y c b . 

Z Wi lna donoszą: | lecz w ostatniej chwi l i przeszkodzono 
W kolonj i ł.agonic. gminy B r a s ł a w - 1 r n ' 1 

skiej wybuchł pożar w zabudowaniach! Po dokonaniu swego czynu D. zbiegł 
Anny Drabiczowcj. ' e c z P ° upływie dwóch godzin za t r rv -

Ogień powstał narazie w k i l ku mie j - ! $° , w sąsiedniej wsi. 
icach i po upływie ki lkunastu minut , Podpalacza przewieziono pod e.kor-
objął cały budynek domu mieszkalne-, ł . i l . P ? 1 " ^ <?o Brasław.a. Prawdopo-
g c . dobnie zostanie on umieszczony w ra« 

•' Na ratunek dobytku Drabiczowej | ! { i a d z i c d I a umysłowo chorych, 
zbiegli wszyscy mieszkańcy k o l o n i . 

Podczas akcji ratunkowej zauwa­
żono iż Drabiczowa zaginęła. 
Dwóch włościan z narażeniem własnego 
życia wpadło do palącego się budynku, 
i znalazło Drabiczowa Jeżącą na podło-1 
dze w stanie nieprzytomnym. Dzielni | 

RAD)0-K\CIK. 
R.iSZYS, piątek. 

T.OO $}gtiai i^ału i fiieiń „Kiedy ranne 
,tair>:'. T.ilj « . imnał \k». T,15 D i . fioranny i wi ł . 
rtoniorci >|-,orti>wł. TjiO Płyly. 7,52 Chwilki j o . 

• i -iv i ,)„,,!„». t „ . '.-i') 1'rngram na dzień oi« 
włościanie wyratowal i ją i wynieśli z ' '?<•>,• ^ ? " H ' ««•»»• l V M w »>'- 1 2 2 5 

płonącego domu. k tóry wkrótce runął. ; Z y ^ h ^ ^ ^ ^ T £ Ź 
Przeprowadzone dochodzenie po«i*|wad< komunikaty i wtodoniofci bieżact, 16,00 M u . 

cyjne wykazało, iż pożar powstał wsku- i * ) ' ' " I W Pueglad wydawniciw. i7.15 Kog 
i - i . - - J _ i - ^ i - 1 , ia««x« j a . . . ) c , ,_ ' ••eit M»li»tńw. 18.13 „O uiataiu i mi-</<-m h nie« 
tek podpalenia, którego dokonał syn ^ y ^ , - l B J h M u i ) k , U V k i l w o R o ł B l ł l t o -

poszkodowanej Michał. | . r i . 1̂ ,35 pro^im na .oliot t , 19,40 Na widne-kręgo. 
Michał Drabowicz od kwietnia t . b. ', -"',<•<• PosaHanka inurT«ni. 20,15 Koncert ajmfoni. 

zdradzał oznaki choroby umysłowej i 
już przed dwoma miesiącami 

usiłował dom podpalić, 

nny. O),i0 \i , nmk wicciuin>. 21,00 D. e. kencer 
iti. 22,15 Mii /yka (aneczna, 22,25 \Tiadomo>ri >pur 
towr. 22,35 Konmnikaty, 22^0—23,00 Muzyka ta , 
nprrna. 

ANDRE BIRABE.AU. % 

Przed ślubem. 
Jest rzeczą debrze znaną, że w każdej 

miłości, łączącej dwoje ludzi jedna strona 
kocha więcej od drugiej. W miłości Luce 
Fernand nie było yvatpliwos'ci, że Luce 
kochała więcej. Cóż na to poradzić? Fer 
nand był człowiekiem, który rozumował, 
obliczał, ważył strony dodatnie i ujemne 
i musiał pamiętać o zabezpieczeniu prze­
szłości. Mając lat dwadzieścia, myślał o 
sześćdziesiątce. Nie przeszkadza lo szcze 
icści uczuć, ale je komplikuje. A więc, za 
nim poślubił Luce, namyślał sie długo, 
rozważając rzecz z różnych stron. 

Bowiem Luce nie pnsiadała nic. prócz 
cudownej postaci, duszy młodej i serca, 
Pełnego męstwa. A l e żadnego majątku, 
«ni krewnych, których ''mierć może być u-
Pragniona i pożyteczna, o czem mówi sic 
Zazwyczaj, że są „widok i na przyszłość' 

Zayyarcie związku małżeńskiego jest 
rzeczą poważną. Niema w p:dobnych wy­
padkach drogi pośredniej—albo fakt ten 
p7?vno?i ulgi, albo obarcza ciężarem. 

Fernand z całą lojalnośrią zwierzył się 
ukr.chanej ze swego wahania i skrupułów, 
lem bardziej, że «am posiadał niewiele. 
Luce odpowiedziała mu z bladym uśmie 
chem. osłaniającym doznaną przvkrosć 

— P,0]muję... byłoby oczywiście le-
P?*!:. żebym miała p~sag. . ale n^e wi.?m 
dlaczego. . DDmimo wszystko nie ttace uf­

ności, że to się jakoś ułoży... A jeżeli 
nie... no. to mnie pan pozostayyi memu 
losowi... 

Zaprotestował: „ N i g d y w ż y c i u ! " — 
Bowiem kochał ją także, Gdvby jej nie 
kochał, nie wahałby się wcale. a ożenił 
by się z jakąkolwiek inną młodą panną, 
która przyniosłaby mu znaczny p:sag, 
zdolny dopomóc dó ugruntowania bytu. 

Waha ł się yyięc, ale po ki lku miesią 
cach zwłoki \ niepewności psstanowił: 

— Niech będzie, co chce! Zaryzykt i 
jemy! 

— A ! Zatem zaryzykujenw... 
Lecz ryzykowali w sposób odrębny : 

ona — w ekstazie, z szeroko ctwartemi o-
czyma; on — z niepokojem, przymkr.ąyv 
'izy oczy... 

Nadszedł dzień ślubu. Luce t y ł a uro 
cza w białej sukni. Przedewszystkiem 
szczęście „rebiło"' jej do twarzy. Fernand 
przyjechał po nią, by zawieźć ja co mero 
Łtwa. Ściskając mu rękę, szepnęła mu ci­
chutko : 

— Wiesz, mam wrażenie, że wszystko 
ułoży się jak najlepiej. 

Nie był bogaty, ale pomimo to posiadał 
własne auto, będące w dzisiejszych cza 
.<ach artykułem pierwszej potrzeby. Zre 
?ztą samochód jego był niewielki, i na 
był go okazyjnie. Luce mvażała. że jest 
y\spaniały ponieysaż zajęła w mm miej­
sce z kwatem pomarańczowym we wło­
sach, obok człowieka ukochanepo, któr. 
za chwile miał zostać jej mężem. 

— Zda je mi się, — rzekła — że już 
cdbywarny podróż poślubna. 

— Nareszcie iuż sami! — dorzucił 
Fernand. 

Dzień był piękny. Wprawdzie padał 
deszcz, lecz dzień był pomimo to cudoyy 
i iy. Małe auto toczyło sie w kierunku me 
rostwa, a za chwilę wieźć ich miało p:łą 
czonych dozgonnym węzłem małżeńskim. 

Au to toczyło się zatem, a eseby, nalc 
żące do orszaku ślubnego, jechały za ni­
mi w innvch autach. Otóż i plac przed 
merostwem... Fernand skręcił... ale jak 
wiadomo, padał deszcz Auto poślizgnęło 
s5ę, zakołysało w jedną j druga strenę, w je 
chało na chednik i... trzask!... uderzyło 
w latarnię gazoyyą. 

Z przewróconego auta i otwartych 
drzyviczek wypadło jak z procy ciało pan 
nv młodej. Zbiegowisko gapiów doznało 
różnorodnych wrażeń —przedewszystkiem 
niepokoju, bowiem wypadek zawsze jest 
wypadkiem, a następnie i komizmu także, 
gdyż panna młoda w upadku okazała swe 
„desseus", których dotąd nie oglądał jesz 
cze nayvel jej małżonek... Wkrótce jed­
nak ucichło rozbawienie, bo panna mło­
da podnieść sie nie mogła i jęczała.... Co 
do pana młodego nie złamał nic, prócz 
sztywnego gorsu koszuli. 

Nie mogło — naturalnie — iuż być 
mowy o wejściu do merestysa. Ślub nale 
żało odłożyć na później — Bóg y\ ie, kie 
dy — gdy biedaczka wróci do zdrowia... 

A teraz trzeba było zabrać ją stąd.. 
Biedna!... Co jej się stałe?.... Może mia 
ła nogę złamaną?... Fernand był zarazem 
współczucia godny i śmieszny: sprdnie za 
yyalane błotem, biała kamizelka rozdarta, 
cylinder pogięty... W e fraku, oparty o 
słup latarni, yyywierał wrażenie nocnego 
hulaki, pijanego jeszcze o dziesiątej z ra­
na... By ł zupełnie ogłup ;ony i przybity, 
myśląc o swoim ślubie i wypadku: — 
Trzeba zawiadomić mera... odwieźć ją 
do kliniki.... A ponadto budziło się su­
mienie: „ l o ja jestem yvinien wszystkie­
m u . . " 

Trapi ło go to jeszcze, gdy kilka go­
dzin później siedział prz,v jej łóżku. 

— Nie pojmuję, jak się to stać mo­
gło... N ie użyłem hamulca... auto samo 
odmówiło posłuszeństwa... 

— Nie rób sobie wyrzutów, Fernan­
dzie .. T o bagatelka, prayvda?... Może 
jeden miesiąc polezę z nogą w gipsie... a 
petem... obym tylko nie kulała później.. 

— Wiesz przecie, jak bardzo jestem 
ostrożny zawsze... T o prawdziwy fata-
izm... Każdy wypadek jest zawsze idjo 

tyczny... 
A b y obronić się — jakkolwiek nie sta 

yv:ała mu żadnych zarzutów — wziął 
dziennik do ręki i czytał jej rubrykę 'wy 
padków: „Autobus wpadł do rowu.. ." 
..Wypadek samochodu ciężarowego..." 
.Skutki zderzenia aut: sto U sięcy fran 

ków odszkodowania..." A ! . . . 
Przerwał znienacka. • 

— O co chodzi? 
Zawahał sic, zmieszaw. 
— O nic... 

— Powiedz mi. proszę. Coś przyszło 
ci na myśl? Prawda?.. 

— A wiec tak... Pomyślałem, że to 
ja spowodowałem twój wypadek, * zaatc 
kurowałem się od wypadków, które przy­
czynić mogę osobom postronnym... a że 
jesteś jeszcze c«obą postronna dla mnie .. 

— O l 
— Legalnie: tak. Zraniłem ciebie bo 

wiem przed wyjściem do merostwa.Gdy-
by się to stało godzinę później, przestała­
byś być osobą postronną. Byłabyś żoną 
moją, względem której towarzystwo ubej 
pieczeń nie miałoby żadnych zobowiązali 
ale tak... 

— O ! A wiec obecnie winno mi od­
szkodowanie?! Poyviedz... Sto tysięcy 

franków, czy tak? 
— N o , tak. 

Uśmiechnęła się : — „ T o yvspaniałr-
\v?ęc jednak wnoszę ei pocag!..." 

Urwała , czując ból dotkl iwy w zła­
manej nodze... ból tak silny, że krzyczeć 
by się chciało... ale nie krzyczała. Po 
chwil i rzekła: 

— Widzisz więc, iż dobrze rie stało, 
że postanowiłeś ożenić się ze mną... Za ­
wsze b ł a m pewna, że yvszvslko się jako* 
ułoży... 

Tłum U M 
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Dziesięć 
D R O G A Z A B A W A . . . 

tysięcy dolarów za minutę -
kosztuje światowa konferencja w Londynie. 

Nie brakuje 
malkontentów 
nie przewidują 
rezultatów 
koi i ie ic i ic j i 

Londyn, w czerwcu. 
ludzi — zawodowych 

i k r y t y k ó w — którzv 
żadnych konkretnych 

odbywającej się obecnie 
gospodarczej w Londynie. 

Statystycy jednakże wykazują, że sani 
zjazd tysiąca delegatów i rzeczoznaw 
eów wystarczy , by dopomóc w pew­
nym stopniu k r yzysow i światowemu 
(a angielskiemu w szczególności) przez 
uruchomienie znacznych sum pienięż­
nych-

Obliczono, że świat wyda około 
dziesięciu mi l jonów dolarów na konie 
reneję londyńską. Jest jednak kwestją 
;H wartą, co przez ten wydatek uzyska­
ją poszczególne państwa: czv kapitał 
wydany przyniesie w łaśc iwe oprocen­
towanie w sumie osiągniętych korzy­
ści? 

Narazić wiadomo ty lko tyle. że bie-
iące. w \ datki na konferencję wynoszą 
W pr2ybfi.zet)iu dziesięć tysięcy dola­
rów za minutę. 

Zaznaczyć przytem trzeba, żc mini ­
malna ty lko część tej sumv przypada 
na personel urzędniczy i s łużbowy, z ło 
żony 

i pięćdziesięciu woźnych w liberii, 
dziesięciu kobiet do sprzątania, piętna­
stu s tc i i u t \p i suk i kilkunastu urzędni­
ków dla dozoru całej organizacji-

Natomiast delegacja amcr\kań>ka 
codziennie zużytkowujc około tysiąca 
dolarów na koszta telefoniczne i tele­
graficzne, wzg l . kablowe- Od czasu roz 
poczęcia konferencji liczba godzin co­
dziennych telefonicznych rozmów l.on 
dymi z metropoliami kontynentu urosła 
(. sto zgórą. Urząd pocztowy gmachu 
muzeum geologicznego, gdzie odbywa 
się konferencja, ekspedjuje 

dziennie pięć tysięcy listów. 
d podkreślić jeszcze w ypada, że cyfra 
ta mc określa ściśle wzmożonego ru­
chu pocztowego, gdyż delegaci mo­
carstw obcych załatwiają swoja kore­
spondencję w poszczególnych hotelach, 
jakie -..inieszkują 

Codziennie znoszą stosy papieru do 
•kładów gmachu konferencyjnego, bo 
ziem maszyny drukarskie, typu Ronco, 

przedrukowują w hcznych egzempla­
rzach i dwóch językach (francuskim i an 
UlęJsKim) mowy de^ga tów. Ponadto 
c o L umie wychodź, numer gazety kon 
Lx»:.ic;. jne j , publikuje, ej obwiesz zc-
i.:a .-tkretarjatu o o: gramie i przc-wi* 
clv wi r y ch zdarzeni«ch dnia następne-
9'J. 

!'.Met w galerji delegatów stanowi 
p rawdz iwą atrakcję. Dzierżawa tej re ­
stauracji czasowej, przygotowanej na 
wszelkie ewentualności, nie zaniechał 
niczego. bv zadowolić upodobania 
przedstawiciel i wszystk ich kra jów. Urza 

dz'ił się tak. że może w ciągu jednej 
godziny przygotować posiłki (z ki lku 
dań) dla kilkuset osób, w dodatku z 
urozmaiconym jadłospisem. Lista w in 
jest swego rodzaju osobliwością, którą 
słusznie szczyci się Mr . Carpenter. 

By ł na tyle przezorny, że przed ki l 
ku tygodniami ,hiż zwróci ł się do amba 
sad cudzoziemskich w Londynie o in­
formacje co do specjalności napojów w 
danych krajach i na tej podstawYe za­
opatrzy ł się w najlepsze wina francu­
skie, włoskie i węgierskie, także reń 
skie. jabłeczniki , wódk i , l ik iery, a na­
wet chińskie wino ryżowe, nie pomi­
nąwszy wstrętnego, słabego piwa. któ 
re wprowadzono w Ameryce w p ierw-
szem stadjum zniesienia prohibicj i. Po­
siada również na składzie wszelkiego 
rodzaju delikatesy. 

z kawiorem na czele 
i wy roby masarskie poszczególnych 
państw — naszą krakowską kiełbasę. 

węgierską słoninę z papryką, włoskie 
salami i mortadelę. 

luną osobliwością gmachu konferen 
cyjnego jest garderoba delegatów. Oę-
stemj rzędami w szeregach 

wiszą błyszczące cy l indry , 
a obok nich różne fasony kapeluszy — 
fi lcowe, sportowe, czapki baskijskie, na 
wet fezy i turbany, aczkolwiek arab­
scy szcikowie rzadko ty lko zdejmują je 
z g łowy. 

Daladier. prezes gabinetu ministrów 
tiancuskich. stale nosi czarny f i l cowy 
kapelusz o szerokich brzegach, dr. Co 
lyn — premjcr holenderski — cyl inder, 
dr- Benesz przeważnie chodzi bez kape 
lusza iak i prezydent szwajcarski Schult 
hess- Jest to może sposób najlepszy, 
gdyż pomyłk i są częste, pomimo mono­
gramów, umieszczonych w kapelu­
szach Jednakowe inicjały bowiem nie 
stanowią rzadkości. 

Buli. 

Władca pięciomiljonowego narodu 
przybywa do Londynu. 

Do Londynu przyby ł n iezwyk ły gość. 
Karta w izy towa tego egzotycznego po­
dróżnika musi mieć znacznie większe 
rozmiary, niż karta każdego 

zwyk łego śmiertelnika. 
Nazywa się... słuchami} dobrze, na 

żywa sic: Sir Imania Yarma Maharad/.a 

wszelkicini prawami pol i tyczticmi- Za­
siadają,, nawet, w radzie narodowej. 

Czwar ta część dochodów państwo­
wych jest obracana tam 

na wykształcenie publiczne. 
Przyjazd egzotycznego księcia do 

Londynu obudził wielkie zainteresowa-
Raina Bahadur Szamszcr Jang i jest h i c . mimo. że Londyn przyzwyczajony 
maharadżą I ravancoru, a tern samem i jest do wizyt maharadżów. Trayaueo-
wladcą narodu pięciomil jonowego. r c jest. bowiem, wśród kraju Indyj jed 

lego księstwo jest drugiein z rzędu i n a z naiorygimmueis/.ych. 
CO do Wielkości v Indjacll. Znane ; - ' 1 i ni i nu II 
r tego. że najściślej trzyma się przepi-
rów tradycji sięgającej ISOfi lat. 

Jednym z nakazów tej t radycj i , do 
tychczas ściśle przestrzeganej, było. 
że maharadża tego państwa n!e nuże 
przeprawić się za morze. 

Dwudziestoletni maharadża Truvan-
coni po raz pierwszy 

złamał tę tradycję. 
Chciał na własne oczy zobaczyć An-
glję, poznać kra j . którego kró lowi iest 
podwładny. 

Pisma londyńskie komentują ten 
krok jako akt wiernopoddańczy w sto­
sunku do Ansfłji. Jakie są istotne prz\ 
czyny wyjazdu księcia ciemnolicego z 
pałacu jego przodków, tego nie powie 
ani on. ani nikt z jego nielicznej św i t y . 

Książę hinduski podróżuje w towa­
rzystwie dwu sekretarz\ ' . matki i dwo i 
ga młodszego rodzeństwa, z k tórych pa] 1 

młodszy braciszek 
ma zaledwie lat dziesięć. 

Książę został panem swego kraju, 
gdy miał lat dwanaście, u boku mając 
matkę regentkę. 

W o w y m egzotycznym kraju kobie 
ty cieszą się absolutną równością i 

H i t l e r b y t m a r y n a r ^ e i t i 
Nieznany szczegół z ż y c i a k a n c l e r z a N i e m i e c 

W tych dniach wyszedł z druku 
„Rocznik niemieckiego par lamentu" z 
biograf iami wszystk ich posłów. O obe­
cnym kanclerzu piszą następująco: 

— Hi t ler Adolf, urodził się 20 kwiet 
nia 1889 r., w Braunau nad rzeką Inn. 
Uczęszczał do powszechnej i średniej 
szkoły katol ickiej . Dla ułatwienia stu-
djów został budowlanym robotnikiem 
Od 1914 do 1920 r. s łużył w woisku. Q-
becnie kanclerz Niemiec. 

Gazety podkreślają lakoniczny styl 
tej biorograf j i , autorem które j jest przy­
puszczalnie sam Hit ler. Ówczesny za­
wód obecnego kanclerza podany jest 
jako ..budowlany robotn ik" . Wiadomo 
jednak, że w swojej książce „Moja wal 
k a " sam Hit ler opowiada o sobie, iż był 

malarzem pokojowym. 
W wspomnianym życiorys ie 
wzmiank i o tern. że Hi t ler w 

niema 
swoim 

xxx 

czasie był uawei-.. marynarzem. t > ' " 
szczegół ten podaje sternik angielsl-..; 
go żaglowca . . l t ivcrgl idc" Fmlandc/ \ '<• 
K. Miel ikajnen na łamach fińskieg- p i 
ma „Kansen--Kuva lecht i " . Mian wic;'. 
13 lat temu na pokład żaglowca u v : . 
pił. jako z w y k ł y marynarz. mł-'< 
Austr.iak Adol i Hit ler. W piśmie u rn <• 
Stała nawet zamieszczona totngr: 1-
wszystk ich marynarzy i kuchar / \ 
wśród k tórych znajduje sie Hitler W 
dług opowiadań Miel ikaiuena. Hit 
pracował na tym statku półtora r ' 
spełniając wszystk ie obowiązki m 
ka i opuścił służbę 

po ogłoszeniu wojny Iwśatowel. 
Hitler na statku odznaczał się karu 
ścią, by ł bardzo elokwentny. zaw? 
czysto ubrany i cieszył się uznani, 
swych przełożony cli. 

.!• K. 

Po 15-stu latach poszukiwań 
ZONA ZNALAZŁA GROB MĘŻA. 

Amerykanka Sclly Kcenc. która od j Amerykanka kapitana, który obdarzony 
siedmiu lat poszukiwała grobu swego: był zdolnościami okultystycznemi i od 
męża, znalazła wreszcie tę mogiłę na j czasu do czasu produkował się w duń 
jednym z cmentarzy moskiówskich. W i l ­
liam Keene walczył w szeregach armji 
francuskiej na francusko - niemieckim 
froncie. W roku 1018 figuruje w spisach 
jako „zaginiony''. Pani Kecne zmobilizo­
wała wszvslkie władze wojskowe i 

przewędrowała połową Europy. 
Sprzedała swoje botfatc majętności w 
Jevin>«ton. aby oddać się całkowicie 
poszukiwaniom. 

Sporo pieniędzy wydała na jasnowi­
dzów wszelkiego rodzaju, ale ich wska­
zówki okazały się mylne, za wyjątkiem 
jednej 

Młodzi jeźdźcy. 

skich salonach. Kapitan ten zajął sję 
szczerze zbadaniem tego wypadku. On 
to powiedział pani Kcenc, że jej mąż nie 
żyje. dalej, że zmarł na dżumę. Potem 
powiedział coś, co wszystkim wydało się 
nieprawdopodobne, a mianowicie, że 
zaginiony leży gdzieś w Rosji, gdzieś 
wpobliżu Rosji. Jakim sposobem mógł 
amerykański żołnierz 

trałić do Rosji? 
Wszystkim wydało się to zupełnie nie­
możliwe. A jednak okazało się, że i tc 
szczegóły były prawdziwe. 

Pani Kecne przyjechała do Rosji i v» 
oto kiedy-- w Kopenhadze spotkała j towarzystwie tłumacza objeżdżała ko-
m:i^mmm^m^mmmmm^mmm^^^m^ lejno cmentarze. Zupełnie przypadkowo 

przekonała się z napół zatartego napisu 
na krzyżu, żc stoi nad grobem swego mę­
ża. Potem z zebranych wiadomości do 
wiedziała się, że reznany Amerykanin 
został znaleziony p.zed 15 laty . 

martwy na drodze. 
Nic miał dokumentów, ani żadnych zna­
ków szczególnych. Ty lko do kur tk i 
miał przyszytą kartkę z nazwiskiem 
Amerykanka przypuszcza, że Wi l l iam 
Keene dostał się do niewoli niemieckiej 
że jednak udało mu się zbiec, żc w 
ubraniu cywilnem przedostał się na­
siennie do Auslr j i , aby stąd uciec do 
Szwajcarji. Widocznie zbłądził, lub też 
z nieznnnych powodów zmienił plany. 
W docznic przeszedł granicę rosyiska 
Prawdopodobnie stosunki, jakie panowa­
ły wówczas w Rosji, uniemożliwiły mu 
skomunikowanie się z żoną. 

Mali uczestnicy londyńskich wyścigów kucyków udają się na tor. Z tych 
dzieci wyrastają najlepsi dżokeje. 

J a d w i g a E l . Z l a i M O w f c a 

DZIECI INSTYNKTU 
Powieść z nisdairnej pnaazloart. 

Wtielfcia prawa autorakie zaatrzetone. 

IJarwv tc przygasły, pokry ły się k i ­
rem cierpienia; oczy też by ł y matowe, 
przyćmione, pad b rw i wsunięte. Jak 
dwa mar twe jeziora nocą. bez połysku 
księżyca, niezgłębione, zwrócone źreni­
cami wewną t r z ; wpatrzone w głąb du­
szy, w jakąś przepaść bezdenną; chw i ­
lami spłoszone, mrugające szybko powie 
ką, prawic błędne. 

l i s ta , jak u cierpiącej madonny, opa­
dały kącikami na dół, żłobiąc w policz­
kach bolesna bruzdę. 

Wszystko to zauważył pan Szymon 
bystremi oczyma, przypatrując się Ja­
dze ukradkiem, dyskretnie, z pod oka i 
serce, zacne, poczciw c, choć nieco, w 
samotnuści zaschłe, ścisnęło mu się ta­
k im nad nią żalem; wezbrało lakiem 
współczuciem, że nic nie mówiąc, wziął 
ją nagle w ujęcie jedynej ręki i serdecz­
ny d ługi , o jcowski , złożył na iej czole 
pocałunek. 

Rozrzewniona, osunęła mu się do 
nóg i. objąwszy go za kolana, przyc i ­
snęła do nich głowę młodzieńczą, cier­
piąca. I tak. z kryształami pętkniętemi w 
oczach i spływającemu cicho po policz­
kach - iak przezrocze perły bezcenne 
rost.ila..,. 

( i dy się podmusła. wszystko bez 
słów ułożyło sie zgodnie miedzy nimi. 

Wac ław babski rozpaczał. 
Jaga była chora śmiertelnie i n iewi­

dzialna. Wyzdrow ia ła i znów była uie-
.widzialna. Nie rozumiał zupełnie sytua-
"5*1. Gdy codziennie zajeżdżaj przad 

dwór w Polanówee. niezmiennie wi tany 
s łowami pana domu: Dotąd nie ma po­
lepszenia, serce rwa ło mu się w kawa­
ł y . 

Pewnego dnia dostał odpowiedź: 
Żyć będzie. Z nadzieją więc odjechał. 

Odtąd polepszało się z dniem każdym 
zdrowie Jagi. widzieć jej nic by ło wo l ­
no. 

Wyzdrowia ła i Znów była niewidzial 
na. 

— Dlaczego? 
— Doktór zakazał wszelkich wzru­

szeń, rozmowy z ohcymi- Wszystko 
mogło tej zaszkodzić. 

— Ależ ja nie jestem obcy. Pragnę 
ja ty lko zobaczyć, spojrzeć na nią. 

— Później, później. 
Nie mógł już tego przenieść niecier­

pl iwy, zakochany mlodzienie^. Wybuch ­
nął. 

— Ja nie powinienem być w ten spo 
sób przez państwa t raktowanym, mam 
prawa dawnego od lat dziecinnych przy­
jaciela i... może jeszcze inne. 

Zmarszczył się pan Jan i zapytał, 
patrząc mu w oczy surowo: 

— Jakie? 
Stroni ło to pytanie Wac ława. Istot­

nie, jakie on miał konkretne dowody 
wzajemności Jagi? — odparł więc po­
kornie, zbliżając sie. i biorąc z uszano­
waniem za rękę pana Jana-

— Narzeczonego, naturalnie za pań-
skiem łaskawem zezwoleniem. 

— Mówil iście iu i o tern kiedy z Ja­
t ą ? 

— Nie. dotąd nie. Sadziłem, że obu­
je wiemy doskonale, iż jesteśmy dla sie 
bit stworzeni i przeznaczeni. Właśnie 
przed nieszczęsną chorobą panny Jagi, 
gdvm tu przyjechał, miałem zamiar. Ja 
bez Jagi żyć nie mogę! 

— A ona? zapytał ojciec, badawczo 
patrząc w twarz młodego człowieka. 

— Nic ini nie obiecywała, ale... pe 
pewnych objawach, spodziewam się... 
myślę-., mam prawie pewność... 

Zadrżało serce < icowskie pana Jana 
przestrachem i nadzieją. 

Może ta córka tak ukochana, nie bę 
dzie ofiarą srogiego iosu. Może o zgro­
zo pcw nych nadziei, ten szlachetny, zac­
nego rodu młodzian, jest ojcem iej spo­
dziewanego dziecięcia? 

— Panie Wacławie, wiesz, jak cię 
szanuję i kocham, bardzo pragnąłbym 
cię widzieć mym zięciem. Powiedz mi 
wszystko otwarcie. Co między wami 
zaszło? 

— Ależ nic. nigdy, szanowny, kocha­
ny panie. 

Znając pannę Jagę od dziecka, wiem, 
żc nikogo takimi dotąd, jak mnie. nie 
obdarzała względami życz l iwośc i ; innie, 
towarzysza jej zabaw dziecięcych, z te­
go więc wnosząc... 

Myśl pana Jana walczyła pomiędzy 
rozpaczą a nadzieja. 

— Poshichaj. młody cz łowieku, je­
stem stary, ale młodość rozumiem. Poj­
muje jej nieopaitnzność. jej szały. Możc-
ście bez złej myśl i doszli do wyznań — 
do pewnych, jak to między młodymi, 
znającymi się dawno, poufałości? Bła­
gam cię. nie k ry j przede mną- Ja wszy­
stko zrozumiem i pobłogosławię. 

Zdumienie, oburzenie odmalowało 
sie na wyrazis tem obliczu Wacław a. 

Jakto, ten ojciec śmie ich posą­
dzać?... 

— Gdybyś pan nic by ł ojcem Ja«i, 
odpowiedziałbym panu inaczej, ponie­
waż nim jesteś, odpowiem, żc nie znasz 
własnej cój-kj. co się zresztą zdarza: nie 

mówiąc już o mnie. Panna Agnieszka, 
to anioł ; anioł niewinności i cnoty, a 
ja.. By lżebym pozbawiony w twoich o-
czach honoru szlachcica i czci Polaka, 
że sadzisz ranie zdolnym do targnięcia 
się na święta? 

Br /nńa ły pięknie rycerskie te sło­
wa. Pan Jan jednak, wysłuchawszy ich. 
w cstchnał z głębi uciśniętej piersi. Nic 
! n ł o to westchnienie ulgi. 

— Przebacz mi , kochany panic W a ­
cławie, okoliczności z łoży ły się tak, że 
odmówić ci muszę ręki córki-

— Panie — Panie! 
— Niestety, pomimo wszystko, coś 

mi w y z n a ł ; jedynie okoliczność najsil­
niejsza, o która właśnie cię pytałem, 
wprowadzony w błąd twemi nicjasnc-
mi s łowami, mogłaby skłonić mnie do 
zmiany decyzji. Skoro tak nie jest, z 
czego powinienem być dumny, a jestem 
ty lko tym razem szczerze zmartw iony... 

— j a k t o ? panic Polanowski — 
— Tak, panic Dąbski, to, co mówię, 

w y daje ci się potwornem. Wie rz mi, po­
tworne skłoni ły mię do słów tych oko­
liczności. 

— Więc trzeba by ło uwieść pannę 
Agnieszkę, żeby ją otrzymać za żonę ; 

zawołał z goryczą i sarkazmem Wac­
ław. Istotnie, to, co mi pan przedstaw ił 
jest przewrotnem zwierciadłem cnoty, 
ba. obowiązku. 

— Bywa ją takie zdarzenia, panie, żc 
świat przez nie w idz imy w odwrotnym 
stosunku do wszystkiego, w cośmy wie­
r zy l i dotąd. ^ l 

— Więc dla jakichś zdarzeń, k tórych 
nic rozumiem, bo ich nic znam. pan nie 
w aha się zabić dwa oddane sobie ser-

— Niestety — pan Jan się zawahał; 
kłamstwo z trudnością przochodteiło 
przez jego usta, jesteśmy zrujnowani 
materialnie i moralnie. 

— Boże! Cóż sdę stało? 
Pcw ne zobowiajzania liattiry moirał-

ncj, o których. Gbsz.ejJtóe.Lmówtó nie mo 

Kto chce pokoju, 
ten musi uznać prawo 
:: Polski do Bałtyku :: 

gę, ciągnął z cicha pan Jan, spuszczając 
oczy, postawi ły nas w położeniu bez 
wyjścia, nad krawędzią przepaści. Ktoś, 
co nas od niej ratuje, w nagrodę zażą­
dał ręki Jagi-

— 1? 
— Nie odmówiłem mu jej. 
— A ona? 
— Cierpi , lecz poświęca się dla na* 
By ło to tak zgodne z naturą pann> 

że Wac ław ani na chwilę nic wątpi ł • 
prawdę tych słów ; oburzenie dusiło g'.< 
Więc sprzedają córkę, oni, których uw: 
żał za fdeał ludzi, k tórych czcił, jak w!:, 
snych rodziców. 

— Panic, zaczął przez dygoczące ze 
by, jestem dosyć zamożnymi, podzięk 
się z wami mojem mieniem; nie odbie­
rajcie mi ty lko prawa nazywania Jagi 
— moja! 

Pan Jan by ł blady, jak chusta. Pró­
ba była za ciężka na jego nerwy. Honor, 
dotąd nieskazitelny, kładł na szali ho­
noru córk i . 

— Niepodobna. Cały pański maaątek 
nie starczyłby na spłacenie naszego 
honorowego długu. Ktoś, nieskończenie 
bogaty, podejmuje restytucję. 

— Kto? 
— Brat mój stryjeczny. 
— Pan Szymon? 
— lak . panie-
— Jakto, ten człowiek p rawy , szla­

chetny, żąda za swoją braterska pomoc 
podobnej zapłaty? 

Pan Jan zarumienił się gwałtownie 
Czul. żc przepowiednia Szymoaia spraw 
dzała sie. Naraził krewnego na ciężkie' 
posądzenie. 

— Kocha Ja. rzek ł z wysiłkiem, | r 
dyną i pierwszą, pomirno wieku, miło' 
ścia. 

•—' Boie. Boib — młcCfv czitowieK. 
dygocąc cały* klękną! ,,.zcd panem Pola 
nowsk im, panie, pozwól mi r o z m ó w ^ 
się z Jaga, przekonać ją o ipolworności 
podobnych związków. 

ła 
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22 najlepszych piłkarzy 

Nowy system rozgrywek ligowych 
pozbawił Warszawę możności ogląda­
nia drużyn ligi zachodniej, a więc gra­
czy krakowskich, śląskich i poznań­
skich. W czwartek. 29 b. m., nadarza 
się okazja obejrzenia 22 najlepszych pil 
karzy polskich na meczu. Liga Wschód 
— Liga Zachód. Specjalnie ciekawie za 
powiada się gra drużyny zachodniej, 
<tóra niewiele różnić sie będzie od skla 

du 
najsilniejszej reprezentacji 

Polski. 
Urozmaiceniem meczu będzie przed 

mecz tego spotkania, a mianowicie 
mecz piłkarski pomiędzy tennisistami 
Legji i ULTK. Sędziować będzie znany 
artysta filmowy czeski, komik Vlasta 
Burian. 

Tennisiści włoscy we Lwowie. 
Zwycięstwa i porażki. 

Odbyły się we Lwowie spotkania z 
udziałem tennisistów włoskich, którzy 
w ub. sobotę i niedzielę bawili w War­
wie. 

W pierwszym dniu Palmieri poko­
nał Kołcza I I 6:3, 6:0. a Kołcza I w po 
kazowem spotkaniu 8:6. W grze po­
dwójnej para Hebda—Nawratil pokona 
ła parę Palmieri — Kuchar 7:5. 6:2. 

Polska na 4 
w turnieju 

W skMmej rundzie olimptfsk.cgo turnieju 
szachowego drużyna Stanów Zjcdn. zwycię­
żyła Anglje w MOMinku .1.1 pkt., Czcchirslo. 
wMffl Wiochy w rymże stosunku .1:1 pkt., Au­
stria Ffait&Jc 2,.5 do 1,5 pkt. Islandia Włochy 
J 5:1,3 pkt, Inne spotkania nłe zostały zakoń­
czone przycMin dotychczas Bclzja uzyskała 
1.9 pkt. * Łotwa Dania 2 pkt. ze Szkocja, a 
Węgry 1,5 pkt. zc Szweda.. Drużyna polska tti* 
trała. 

W S.cj rundzie turnieju Szwecja zwyciężyła 
Bo'«Je w stosunku 3.3 d<i 0,5 pkt,, Wiochy SAo 
(fe 3:t pkt. a Polska Austrie 2.5:1,5 pkt. Inr-c 

W drugim dniu odbyło się spotka­
nie rewanżowe Palmieri —- Hebda, któ 
re przyniosło jednak ponowne zwycię­
stwo tennislście włoskiemu w czterech 
setach 3:6, 6:2, 6:4, 6:3. Gra stała na 
bardzo wysokim poziomie-

W grze mfeszanej para Orzechow­
ska — Hebda pokonała zespół Wełesz-
r.zukowa - T Palmieri 6:4. 6:1. 

-em miefseu 
szachowym. 

;.potKuii'.a me zostały zakończone p r » w ; n i 
Łotwa ma dotychczas I pkt, z AnsflłH, Francja 
I J pkt, z Danją, Islandia 1 pkt. z Lftwa, a Cze 
;rio»łc/wacja 0 pkt, z Waaramt. 

Z graczy polskich RejicdzItiskJ wygrał, l a r . 
ta^ower, Frydman I Makarczyk 

zakończył swe partie na remis. 
Na ciel: turnieju znajduje sie w dsJszyjK 

c:a.gu drużyna Stanów ZJedn., któp zdobyła 
iuż 22 pkt. Drużyna polska znajduje s.< tta 
czwartem miejscu z 16,5 pkt. po Austrj! i Cze­
chosłowacji. 

Zakończenie rozgrywek w grach sportowych 
o mistrzostwo szkół średnich m. Łodzi. 

P i e r w s z e r e g a t y p o l s k i e . 

Start polskich yachtów do Bornholmu 
Świat nportu morskiego przeżył uroczysty mo-

i M t t , a m U n o w k U : atart yachtow polskich 4 0 
Bornholmu. Byty to ptarwss* po lak i * rega ły od «a» 
«u istnienia Państwa naszego, zainicjowana w t. a. 
pi t*» Ya.-litklti l . Polaki . I'o t y m pierwszym w y e t y 
r t l * sportowym odbeda ste. dalsze icgniy w lipcu 
t slsrpnlu. 

tVa wtorkowych regalach udział wslelo 9 yach-
iow podzielonych na 3 kinay: a mianowicie v.i 
k l M M plarwacaj największe: "Jurand" . „Mohort". 
.Temida I I " , w klasie I I yachty mniejsze: „Wl taż" , 

„Or ion" , „ I r k a " , „F łondra" . „Halina." l „Choch­
l ik ", Tuchlklub polaki 

r.praaantowaJo ( yachtów i 
Yachtklub oficerski a yachty 1 Państw. Ina iy tu t 
Wyeb . F lz , — Ośrodek morak| — 1 j a c h t , 

P r i y piękna] pogodnie o godz. 11 nuiu n a s u p l l 
a tar t yachtów koto falochronu przy molo Wilsonów-
aklem. znających przed aoba około 170 ml i morskich 
drogi z matą w porcie Roenne. Organizacja regat i 
ich przebieg spoczywa w rekach komisji regatowej, 
u * k tórej czele atoja pp. : kmdr . Bramiński 1 kmdr. 
H imer . 1'dzlat w nie j bierze również delegat Pol . 
Ew. Baglaraklego w W a r f z i w l e tn i . Fryzendorf . 
Przed regatamt wszystkie yachty zostały AriAl* po-
tniarzwna przez oficjalnego mierniczego Pol . Zw. t e -

glaraklego t a i . Ztableklegó I na podatawla tych po­
miarów handlkapowane, 

Zwycięzcy ot rzymają płakne nagrody, k tóra de 
•Łarczóne zostały przez Polaki Zw. • s g l a r z k l 1 
przywiezione osobiście przaz gen. Zaruaklago. Da ł ­
aś* nagrody ufundował kmdr . Zarządu Olównego 
Vachtklui>u Polaki ka. Jamizz Radz iwi ł ł . Zarząd 
Główny YnchtkMil.ii Polaki , kontradmira ł C n r u g t 
wicakmdr. Yachlk lubu Morskiego w Gdyni kmdr . 
Rummel . 

Zaznaczyć należy, ze władze duńskie bardzo 
przychy ln i * aatoanskowaly at f 

do całej t a j Imprezy I konsul du f i i k l w Odynl Bycz 
kowskl byt obacny przy ntarcle. Prócz lago atart f a 
asozyclll a woja obacnoaclą ka. Januaz Radziwi ł ł , gen. 
Saruakl , kontradm. Unrug . komlaarz Rządu Sokół, 
wlcekom. esanlawakl . kmdr . Szadowakl. wlcedyr. 
P A T . Zakrzewski , prezea Rummel , djrr. Berger, 
kmdr . Kilanowicz i wlale Innych przedatawielal l w o j 
ekowoscl. prany I zaproazonyeh goacl. k tórzy na la-
akawta użyczonym przez p. k o n t r a d m i r a ł * f n r u g a ho 
ławn iku w o j i k o w y m obeerwowall atart yachtów t mo 
rza. Komla ja sędziowska wypłynęła w ślad l * yach-
taml . wygląda jącymi . Jak białe metyle z * zlotoneml 
ekr tyd laml . na holowniku Wiejskowym . Smok" f 
towarzyszyć im bcdala de Bornholmu. 

Zakończone zostały rozgrywki o 
mistrzostwo szkół średnich ra. Łodzi w 
narodówkę i siatkówkę szkół żeńskich i 
męskich na rok 1933. 

W klasyfikacji ogólnej poszczegól­
ne szkoły zajęty następujące miejsca: 

NARODÓWKA SZKÓŁ ŻEŃSKICH 
klasy I. 

Gimnazjum Żeńskie A. Skrzypkow-
skiej 

2) Gimnazjum Żeńskie T-wa Ży­
dowskich szkół Średnich. 

klasy 11. 
1) Gimnazjum Żeńskie C. Waszczyń 

sklei, 
2) Państw. Gimnazjum Żeńskie im. 

Szczanicckiej-
3) Gimnazjum Żeńskie Pr.vssewicz. 

klasy 111. 
1) Gimnazjum Państ. im. Szczanicc­

kiej, 
2) Gimnazjum Żeńskie Pryssewicz, 
3) Gimnazjum Żeńskie A. Skrzyp-

kowskiej, 
4) Gimnazjum Żeńskie R. Sobolcw-

skiej-Konopczyńskiej. 

NARODÓWKA SZKÓŁ MĘSKICH, 
klasy I. 

1) Gimnaz. Męskie Niemieck. Stow. 
Glmnaz. 

2) Glmnaz. Męskie im. ks. Skorupki. 
3) Glmnaz. T -wa Żyd. Szkół Śre­

dnich. 
klasy I I . 

1) Gimnaz. Państwowe im. Prezy­
denta Narutowicza. 

2) Gimnazjum Męskie Niemieck. 
Stowarz. Gimnaz. 

3) Gimnaz. Męskie im. ks. Skorupki, 
4) Gomnaz. Męskie Społeczne. 

klasy 111. 
1) Gim. Państw, im Prezyd. Naruto­

wicza, 

2) Gimnaz. Męskie T -wa Szerz-
Ośw. i wiedzy tech. wśród żydów. 

3) Gim. Męskie Niemieckiego Stow 
Gimnazjalnego. 

4) Gim. Męskie l-sze T -wa Żydow­
skich Szkół średnich. 

S IATKÓWKA ZENSKA. 
1) Gim. Państwowe im. t . Saczanie-

ckiej, 
2) Miejskie Żeńskie Seminarium 

Nauczycielskie. 
3) Gim. Żeńskie Pryssewicz, 
4) Gim. Żeńskie M- Hochsteinowuj. 

S IATKÓWKA MĘSKA. 
1) Gim. Męskie im. Skorupki, 
2) Miejska Szkoła Handlowa, 
3) Państwowa Szkoła Techniczno-

Pfzemysłowa, 
4) Gim. Męskie im. B. Prusa, 
fi) Gim. T -wa Szerzenia Oświaty i 

Wiedzy Tech. wśród żydów. 
Zgłoszonych drużyn do narodówr.k 

zostało 78, siatkówek 42. 
Zawody były przeprowadzane na 

boiskach Państw. Gimn. Żeńskiego im. 
Szczanicckiej i Gimn- Męskiego im. J. 
Piłsudskiego. Rozgrywki te cieszyły 
s i c dużą frekwencja, szczególnie zaś na 
rodówki klas młodszych, gdzie rówie­
śnicy zawodników emocjonowali sie 
grą swych szkolnych kolegów. 

W związku z zakończeniem roku 
szkolnego wszelkie zawody między­
szkolne zostały do czasu rozpoczęcia 
lekcji przerwane, jak się dowiaduje­
my T-wo Naucz. Wych. Fizycznego 
projektuje zorganizowanie jesiennych 
zawodów pływackich na odkrytym ba­
senie o puhar p. dyrektora Gutnego. 

Zawody te odbyłyby się w basenie 
ŁKS. w końcu m-ca sierpnia lub w 
pierwszych dniach września. 

Sport w kilku słowach. 

Wycieczki 3-dniowe do Gdyni 
„Święto Morza". 

(—) Tri*J n«JłrybłtBlej«i biegacze f|ó»cy 
wystąpili do biegu na trzy kilometry, celem 
poblf.1*. światowego rekordu, będącego dotąd 
w posiadania naszego mistrza KusociAekjego. 

Rekord został pobity prcez Lehtlnena, któ­
ry przybył do mety osiągająe cza* 8,19.6. 

Drugim był laohoUo, który rowniei osiąg­
nął wynik lepszy od światowego rekordu Ku-
.•=«.t'i:.iv.*k ., 8,19,6. 

(—) Na niedzielne mecze ligowe wyznacto 
no naetąpująóą obwde sędziowska: w Marsza 
w|«: Legja—Warszawianka p. Pietach, w Ło­
dzi: ŁKS—22 pp. Schneider: we Lwowie: Po­
goń—Oam| p. 6eidner; w Krakowie Garbar­
nia—W,«4a p. Rumpler, w Poznaniu Warta— 
Cracovia p. Wardeesklewicz. ; 

(—) i "Z LA erym obecnie starania o wysła 
n|e na mletnaatwa Anglji do Londynu a*. Jed­
nego tyjfco saiwodnlka, a mianowicie Heljasza 
do rzutów kulą l dyskiem. 

(—) Polski Zwfąsek Bokserski zgłosił już 
swój udział do bokserskjeh mistrzostw Europy 
środkowej, które rozpoczną sie w roku przysz­
łym | trwać będą dwa lata, W turnieju tym 
wejmą Udllłtl Niemcy, Wegr>', Italja, Austfjs, 
C.'zechoa)..wacja i Polska. 

(—) W finale strefy europejskiej tfi^f ten 
nisowyeh o puhar Dav|sa spotkają etę defini­
tywnie Anglja | Auetralja. Anglja w drugim 
dr>iu spotkania pokona)a W doublu Creehosłowa 

cje, gdyi para PeTry, Hughes zwyciężyła t 
łatrościn parę czechosłowacką Menzel, Marsza 
lek 6:8, 6:4, 6:4. Wobec tego Anglja prowa­
dząc z Czechosłowacją 8:0 ma zapewnione doj 
Ńefe do finału. W Paryżu Ausiralja z trudem 
pokonała ostatecznie Jsponje 8:2. Saloli poko 
nał ostatniego dnia Crawforda 3:6, 6:8, 4 i l , 
1:6, 6:2., zaś Njnoi wygrał z Mc. Grathem 
6:4, 6:8, l:b. Zwycięzca itpotkanla Australja— 
An*r;ja walczyć będzie z mlatrzetn strefy ame­
rykańskiej zespoleni USA-

(—) Mistrzostwa szermiercze Europy mają 
?i* odbyć" w roku przyszłym w Warszawie. 

(—) Na turniej teunjsawy do Wfmbledonu 
wyjechała tylko Jedrrejowslća. Natomiast u-
dział Tloczyńskłego j Hebcly wobec jeb prze­
męczenia jest b. wątpliwy. 

(—) Chmielewski przygotowuje się już do 
meczu "7Kiver.sk i e g o z Czechosłowacją, na któ 
rym wystąpi we właściwej sobie wadze średniej 
1 który odbędzie się ostatecznie w Poznaniu 
dnja 1 lipca. 

(— Mistrzostwo Warszawy w hazenie zdo­
była Polonja, wygrywając wszystkie mecze ( 
rslągając stosunek bramek 64:14. 

(—) Na lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
(1—2.YII) i regaty wioślarskie (5—CVI I I ) , 
które odbędą się w B> dgoszc.?y, dla dzienni­
karzy sportowych będą udzielane specjalne ul 
gi kolejowe i hotelowe. 

W dniach od 2" do 30 c/erwca r. b o rai 
id 1 <}o 4 lipca r b. Komitet SwicU Morza" 
urządza na mocy porozumienia z Minister­
stwem Komunikacji na prawach wyłaczncćel 
tanie popu\aTiic 3-tln.vi\vc wycieczki do UJyni 

Technćcznc orgaiie^wanie tych wycieczek 
iłblęlo polskie Biuro Podróży .Orbis" W o-
kresłe tym (od 27 czerwca do 5 lipca) nie 
h*dą urucliomlone żadne .nne specjalne po-
cląfii bz wtglodu na kierunek jaedy. V/obcc 
tego wzywa się w&zy&tkjc organizacje pra. 
tnące wziąć udział w uroczystościach ,.$wlo­
ra Morza" w Gdyni aby zgłaszały ».< bcz-
wlocznle w naffblłższyiin oddznde Boltklego 
Biura Podróży . Orbis" gdyż herba uczestni­
ków wyocc/t-k bodzie ściśle ograniczona ze 
'ATtględow technlcziio - komunikacyjnych. Ka i . 
dy uczestnuk otrzymuje indywidualny b.lct 
kolejowy. ? dokładnym oznaczeniem jego po­
ciągu, datą i godzina wytfaizdu z miejscowości 
z której wychodzi pociąg wycieczkowy ora* 
datą . godziną wyjizidu z Odym* w kierunku 
powrotnym. 

BPet ten służy tylko na wyznaczony po­
ciąg, zarówno przy przejeździe do Odynl. 
}ik i /powrotem do miejsca zam^szkaua 
'Jczestnflk tóóry z Jak»chkolwjek powodów 
r;ie skorzysta w drodze powrotne! z wyiznaczo 
nego przejazdu trac. wszelkie ulgi. tein sa. 
mem zostanie zmuszony do zakunicn^a biletu 
t.ormalntgo z Ody ni do miejsca zamieszkania, 

W tjTm celu uruchomione zostaną nadzwy­
czajne pociągi wycieczkowe, które wyc!>odz.ć 
będą z nastepujących miejscowości (w nawia­
sach podane są ceny uczestnictwa w wyciecz­
ce)- z Wilna (około zł 20) z Brześcia u/B 
(około 18 zł ze Lwowa (około 22 zł. z Lu. 
Wina (około 18 il) z Przemyśla (około 20 zt.) 
z Nowego Sącza (21 z t ) z Krakowa (około 
19 zł.) z Katowic (około 18 zł.) z Łodz. (okolc 
14 zł.) 7 Warszawy (około 15 zl 1 / Kalisza 
(cAclo 15 zl.) z Poznania (około 12 z l ) 

Cena udziału w wycieczce obejmuje prze­
jazd z miejsca wyjazdu Dociągu wycieczko, 
w ego do Gdyni i zpown tern wsteo na za~ 
hewe ludową na Polane Redłowskie) w 
dn.ach 29 czerwca lub 2-so lipca oraz bojrato 
ilustrowany Przewodnik po Gdyni i wybrze­
żu", który otrzyma przv wyfeździe na wy. 
cleczkę każdy uczestnik Uczestnicy zamiesz­
kali do za miejscowościami, z których wyjdtt 
pociągi wyciecaskowc opłacają przy przejedzie 
t m.ci-x» " •"n,c-. ik.,iiM do stać): wyjazdowej 

pociągu 3v proc, normalnej tmryiy pisażer-
ikiej przy odicgtośa nfe wi«iuzej niż 1.5U kim. 

O Be stacja dojazdowa znajduje się w « . 
iJItsłoścI większej niż 150 kim uteestnik opła 
ca nonnoJnu. taryfę od nadwyżki DOfihU 150 
kilomcniw. Aby uniknąć wnzHkich rrudno, 
M i. r../kw i!. r<>to.!iii<-iii w-i-N »'.k irli U-
czestników w Odynl. Komitet .Święta Mo. 
rzo" w Odyrti przypotowal sz*rtg kwater 
metylko w Odyni aJc także w Wclherowie ! 
Pueku. 

Zasadniczo na/oży nabywać bony na kwate­
ry przed wyjazdem w najbliższej placówce 
..Orbisu" który działa w scfełym porozumie­
niu z Komisariatem Rządu w Gdyni Kwate. 
ry te zależnie oa Ich jakości kosztują od 
75 gr„ do 8 zł. za dobe (pobyt w Gdyni potr*a 
2 doby). Wobec zarezerwowania wszyst* 
kich wolnych kwater dła wycieczek Ugi każ 
dy u e / e M u ;\. który nic zaopatrzy się w bon 
kwaterunkowy przy wyjeździe narażony bę­
dzie na nleuzyskanie noclegu, gdyż na miej­
scu w Gdyni me będą one przydzielane. U-
czestnścy wycieczek, których kwattery wy-
znaczone będą w Pucku lub w Wejherowie 
będą mieli zaznaczone na biletach kolejowych 
żs uprawnieni są do dwukrotnego przełaźdu tam 
i zpowrotem z Gdyn. dó Pucka lub do Wejhe­
rowa specjalncmi pociągami bez dodatkowych 
opłat. 

Wobec ograniczonsj i'ości miejsc w poda.-
xacli nadzwyczaśnjch oraz małej ilości kwa­
ter, konieczne jest jaknajszybsze zgłaszanie 
się w najbliższej placówce . Orbisu" wazyst. 
kich grup I osób. pragnących wyjechać na 
..Święto Morza" do Gdyni. Wobec masowego 
napływu kandydatów na wycieczki pier­
wszeństwo mają członkowie Ugi. następnie 
organizacje społeczne i oświatowe Ostateczny 
termin zapisów na te wycieczki upływa z 
drr.em 23 b. m. Wszelkich bliższych informacji 
udziela wszystkie placówki .Orbisu". 

Huczne oklaski w cyrku 
Krauzer w dławiącym nelsonie. 

W^ctór wczorajszy był wyjątkowo a-
trakcymly. Na raigii znadeżli sie wszyscy ulu. 
bleńcy publiczności. 

Bardzo ciekawa była walka Baelew.cza z 
No'sonem. Bielowtcz szybko opanował sy­
tuację i w 13 trrtn rzucił Nelsona 

na obie łopatki. 
Widownia żywiej zaczęła reagować gdy 

na r.ngu ukazali się Sztekkcr | Czaja, by za­
cząć waJke w stylu amerykańskim. Węgier 
nie pokazał nic Ciekawego, i /śmiesz ri tylko 
swą bezradnością pubnezność Zato Hftekker 
w}'kazal klasę wielkiego mistrza. Zwycięstwo 
o&jjgnąf w 9 minucie, bawiąc s»e z Cza^a jak 
kot z myszką. Po walce Sztekkcr oświadczył 
:ż od kilku dni 

A. złoton^ przez Sttekkera. Ponadto H a l c i ą : de . 
rydujęea NeUon—Krauter, decydująca Cwjs—Koc. 
hler. decydujęea Raage—Bielewicz i budząca nie. 
nir.ir j-r.- /ainii-r. -n»ani . dccydujęra — odwetowa 
na /i.Hliinir Garkovrtenkl i olbrzymim Grabów, 
•kim. . 

APEL 
ł tnt:l\-1 Siraiy O t n „ w , - , t),j,,,t„„ 

do K!>nl»,zrńirun lódskUfO. 
OBYWATELE! 

«• ueregn wywiadów udzielonych praaie, dali-
iiny wyraz dężkirgo położenia finansowego na-

imtytucji, •powodowanego nicrjłko przewie. 
trenuje w walce amerykan., kającym »ie kryzysem gotpodarcaym, lecz raruem 

skitj chce bowiem on zrewanżować ste Kwa. różnemi nteuzasadnioneml 
liamemu za pionlestoną poraiżkę. Wówczas do d,-,w ubezpieczealowyrh kwalifikujących 

Z I O V . 8PIET. „ECHO'*. 
Zarząd Tow. podaje do wiadomości twych 

członków, i i w niedziele dnia b. tn. urzędza 
wycieczkę do lasku P. P. Srncjderuw w Roma. 
iiówkn pod Al. k r . m i i i o. Zbiórka członków n« 
I ,iIm kun I.Nnku o gods. 8.50. 

walk. stanął zupełnie n<e«>rzygotowainy obec­
nie składa Sztekker 200 zł. Jako premję je. 
śli KWarlaiii bę-dz.e w stanie pokonać :;o w 
teą* tiltbezpieoznej walce 

Wa'ka Kwawantego z Garkowlctiką była 
niezwykle zażarta. Szczegórrte zapaJczywie i 
brutalnie walczył Kwartonl, W ciągu godziny 
wyniku nie osiągnięro. wobec czego zgodnfe 
z regulaminem walka przeszła na punkty 
Stosunkiem 2:1 awycężyl Garkowienko, 

Wśród włelkrego naplcda rozpoczęli wal­
kę Orabowsfct i Krauzer. Ten ostatni rozpoczął 
walkę w morjderczeim tempie. Grabowski jakby 
przemęczony onegdajsza. walką z« SzOkkerem 
walczył ospale. W pewnej chwt'<. Grabowski 
jest w niebezpSeczeństwUe. Jest to już druga 
runda Grabowski jest w .krawacie" — wy­
rywa się z tego niebezpiecznego cjrwytu i błys 
!<awicznj ni ruchem zakłada neliona. Od tej 
chwil, zaczyna się rragedja KTauzera. Wsz3l-
kie wysiłki żydowskiego Herkulesa by wydo-
sl:ić się i mtażdsącyrh kleszczów wielkoluda 

' apełeły nm m c c m . 
XTre>zcie w 28 min. Krauzer obezwładniony i w y . 
czerpany łrzykrotnem uderzeniem dłonią o dywan 
dftje rtiak, iż poddaje nie. Zwycięstwo Grabowskie 
go powitano hacznemi oklaskami. 

Groźny zapaśnik estoński Knago, który wyzwał 
do walki czołowych zapaśników turnieju, pokonał 
już w 2 min. Gromowa. 

Dziś w cewartek całe zainteresowanie akupia 
• i« w walre decydującej w stylu amerykańskim 
fomiedz) ^//.ckkercoi a Kwarianim o ureniję 200 

l a k ł a . 
nasza 

'tr.t;' do straży zawodowych i domagających się, z 
tego ntnln o l l i r /Mi i id i składek, których kurczącr 
rię budżet wytrzymać nie jest w stanie. 

W tern Hężkiem borykaniu naszem o nie do­
puszczenie do redukcji stałego pogotowia naszego 
zmoszeni jesteśmy corocznie odwoływać się do o-
fiarnośri społeczeństwa łódzkiego. 

w' roku bieżącym pierwszym dniem naszego 
speln będzie niedziela 25 czerwca 

OBYWATELE 
Składajcie w dniu tym chętnie swoje datki, do 

puszek kwestujących strażaków, dajęc tam dowód 
nletylko swej troaki • Utrzymanie swej straży, 
leci zarazem wyraz zachęty do ciężkiej ofiarnej 
pracy w imię Ich szczytnych haseł. 

Bozu na chwałę, Ojczyźnie i Społeczeństwu na 
pożytek-

Łódzkiej Straiy Ognśotce.ł Ochotniczej. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa śliwkowa z kluseczkami, 
purće kartoflane i szpinak z jajamu 
Leniwe pierożki z serem-

Wschód słoń ca 3.15 
Zachód — 19.59 
Długość dnia 16.44 
Przybyło dnia S48 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

i\'ouy Jork, 22 ctertoca. Loco 9.01; eaerwi*o 
<-•-'l. lipiec '».ifl: sierpień 9,33. 

Nowy Orlean, 22 czeiucu. Loro 9,24: lipu-.-
y ^ i ; październik 9^2; grudzień 9.67. 

f.iverpool, 22 czerwen. Loco 6.16; czerwicr 
lipiec 5.92: sierpień S.92. 

Egipska, 22 czerwca. Loco 8.2i; lipiec 7.90 
październik 8,01; listopad 8.08. 

Brema, 22 creratn. Loco 10.58: lipiec 10.02 
październik 10.33: grudzień 10,17. 

Waluty dewizy i akcie 
na giełdzie warszawsKte* 

D E W I Z Y EUROPEJSKIE - MOCNIEJSZE. 
NOMTY JORK 'JTBZYMANY 

Zebranie giełdy pieniężnej miało jn/cliiejj )>ar. 
dziej ożywiony, ogólne usposobienie mocniejsze. 
Odchyleni* od kursów były naogół nieznaczne. >ku 
pujgea duże sainteresowanie . l v i . amery kańska 
zmian kurM \.MII nie wykazała nlrzymujgr się n. 
poziomie notowań c dnia poprzedniego. Itównśrż 
' I . wi/a na Paryż straciła 1 grosz na 100 fr fr. ['« 
niezmienionych kursach obracano dewizami ni 
Gdańsk, Uolandję ora* Pragę. Din pozostałych dc. 
wiz panował nastroi mocniejszy. Rrlgja zyskała du 
eze > groszy na 100 big., również i Włochy byh 
droższe o ó groszy na 100 lirach. Dewizy :)a Lon. 

I_d>n i na Zurych zyskały po 4 grosze. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — MEJKDNOLIC IK . 
Tendencjj n i zebraniu giełdowem dla premjo. 

wych pożyczek państwowych była niejednolita, ol»r« 
ty oż)-wione. 3 proc. Poź. Budowluna po ustabili. 
zowaniu •u- straciła 15 groszy na sztuce. Również 
słabiej kształtowała się 4 proc. IV . mj. Dolarowa. 
-— straciła 10 gr. 5 proc. Poz*. Ko.iwersyjna obra. 
cano (.<> kursie niezmienionym. 

Z pożyczek dolarowych 6 proc. Woi. Dolarowa 
obniżyła się o 25 proc. natomiast 7., proi. P o i 
Stabilizacyjna 1927 zyskała w ciązu '• IMRIU.I 0.37 
proc 

I i-i.-in i i Obliguejami Pań»twoucgo Banku Kul 
nego i Gospodarstwu Krajowego uliraeano n.ida) 
P'. kursach niczmłenio:iyeii. 

L ISTY Z A M A t t N F . - N A D A L MOCNIEJSZE. 
Dział prywatnych papierów lokar>jnych był 

mało ożywiony — usposobienie niocntejśz*. — 4 
i pół proc. Listy Zastawne Ziemskie b>ly dri>żs/e 
o 1,10 p i . i . . natomiast 8 proc Listy Zastawne 
Ziemskie zlotowe kupowano po kurnie nircmir 
uionym. — 3 proc. Listy Zastawie m. Warszawy 
zyskały 0.50 procent. 

W grupie prowincjonalnej doszło do olirotó» 
tylko 8 proc. Listami Zastawnemi ni. Lodzi, które 
w sto«unku do ostatnich notowań z dnia 12.6 hvly 
droższe o 0,25 proeent. 

AKCJE - MOCNIEJSZE. 
Zebranie giełdy akcyjnej cechował nu<liój mo. 

cniejszy przy małych obrotach. 
W grupie Itankowrj obracano jak «»kle ak. 

••;-iii• i Banku Polskiego, które w prxrli'cgu / rbra . 
nia zyskaiv dalsze 50 zrosi; tm . / lnic. 

Z metalurgicznych nabywano akcje l.ilpop.i. 
które odzyskały stracone w di iu wr/.or:i.i»*ym 1S 
gToszy na sztuce. 

PAPIERY 1'ttOCENTOW E 
Preinjows Pożyczka Budowlana ser. 1 38- 37.fi.-i. 

Premj. Po^. Dolarowa, seria I I I 1(1.30: Państw. Pr 
Życzka Kouwer>yj:ia 1924 r. 13.25; Pożyizkr Dola. 
iowa 1919-1920 r. 46.50; Pożyc/ku Stabili/uryjiu 
1' :~ r. ! ' ( - i"..'5; Listy Zastawne Banku ROIIICJI 
S',25; Listy Zastawne Banku Rolnego 9400: Listy 
/ • i - i . Runku '. . - 1 . Kraj. I I cm. 83,25; l,i-iv Za<i 
Banku (>osp. Kraj, I cm. 94.00; Obligacje Konin, 
u du. Banku Cos|>. Kraj. I I em. 83,25: Obligacji 
Komunalne Ranku Gotp. Kraj. I em. 94,00: IJ-t> 
Zast. Tow. Kred. Ziemsk. w Warszawie 3ti—3(1.65: 
Li l ly ZasL Tow. Kr. Z. w Warszawie 31,50; Listy 
Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 40,25 -40,50: List) 
Zast. Tow. Kred. m. Lodzi 37,25 -37 00 

KUKSY AKCYJ. 
Bank Polski 76.00; Lilpop 9.W1—9.7S. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warsziiut, i7 cterwca. Urzędowa eeditla 
dy Zhożowo.Towarowej. ceny za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek 
wagon.; kursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych: Jęeamień na kaszę 16.50—17.00: Mąka ps/en 
na gal. pierwszy 65 proc. 53.00—57.00; otręby 
pszenne -/ale 12,0o—13,00; otręby psrrnne średnic 
l l .oi i • L V " : otręby żytnie 11,50—12.50. Ogólny • -
brót 996 tonn, w trm żyta 402 tonu. Usposobienie 
spokojne. 

Posnań, Xi czerwca. Urzędowa ceduła Ciełd> 
Zbożowej i Towarowej. Warunki: handel hurtowy, 
parytet Poznań, dottaws bieżąca, za 100 kg. Kursy 
ustalone aa podatawie cen orientacyjnych: żytu 
18.75—19.00 III-i I. stałe); pszenica 34.00—35,00 
(usp. spokojnei; jęczmień 643—662 kg. 14,50— 
1'I.ihi (uip. spokojne): jęczmień 661—691 kg. 15.00 
—15.75: (tup. spokojne>: owies 13,00—13,50 (usp. 
spokojne); mąka żytnia 65 proc. a work. :"'.iio 
30,00 (usp. stałe); maka pszenna 65 proc z work. 
62,50—54,50 (usp. stałe); otręby żytnie 11.50— 
12.25; otręby pszenne 10.00—11,00; — pszenne 
grube U..' • 1 rzepak 45,00—46,00: rzepik 
42,00—4tfl0; gorczyca 52.00—58,00: wyka 11,00— 
12,00: pelnszka 11,00—12,00; groch Wiktorja 
24,00—26,00; łubin niebieski 6,00— 7,00; łubin żół. 
lv 8,00—9,00; ł .ma luzem: pszenna, żytnia, ow. 
"i.i i.i i Jęczmienna 1,75—2^00; słoma prasowana: 
pszenna żytnia, owsiana i jęczmienna 2,00—2,25: 
aiano Inżne 1,75—5.25; siano nadnoteckie Inzeir 
5,25—5,75; — prasowane 6,25—6,75; siano praso­
wane 3,25—5,75. Ogólne usposobienie spokojna. 
Tran-akcje na odmiennych warunkach: żyls 9251 
pszenicy ''2.5: owia 23; maki żytniej 90; otrąb 
żytti. 30; peluszki 15; lub. nieb. 15; ziemn. jad 
45 tonn. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Dziewczęta w mundurkach 
Teatr Letni — Edison lub Al Capone. 
Teatr Popularny — Czar munduru. 
C y i * — Turniej walk francuskich. 
Adria — Nasza jest noc. 
Capitol — Małżeństwo dla opfnji. 
Caslno — Dlaczego zgrzeszyłam. 
Corso — I. Żółtolicy kapitan, I I . Szlakicu 

baliby. 
Czary — (jenerał Czenc 
Grand.Kino — Krew cygańska. 
Luna — I. Cohn i Kelly w tarapatach. U. M t . 

w przyrodzie. 
Metro — Nasza j c t noc. 
Oświatowy — Dla dorósł. Triumf białogłowy: 

dla młodz. I . V szponach tygrysa, I I . Sam"»1erz> 
amerykańscy. 

Pałace — Generał Czeng. 
Przedwiośnie — Król Paryża. 
Rakieta — Boczna ulica. 
Splendid — Maż z urojenia. 
Stylowy — Madame Buttcrflc; 
Srtuka — I 

ki POI i 
Szary dom. I I . Tajemnica «\..... n 
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Sztuczny wąż Kleopatry. 
Rzęsiste oklaski za... czerwoną flanelę. 

Sztuka dramatyczna musi w wielu 
wypadkach liczyć się z „grubemi" upo 
dobamarni widzów. W dawniejszych 
czasach posuwano się nieraz pod tym 
względem stanowczo za daleko. Na­
wet wielcy artyści sceniczni posługi­
wali się często wręcz groteskowo — 
koniecznemi środkami dla osiągnięcia 

pożądanego efektu. 
Ładną próbką tego rodzaju „sztu­

czek" można było podziwiać jeszcze 
,w połowie ubiegłego Wieku u sławnej 
wówczas aktorki włoskiej Adelaidy Ri 
stori. 

Występując w jednej z swych, ról 
popisowych, Ristori umierała w spo­
sób bardzo realistyczny. Po wbiciu so­
bie w pierś sztyletu, dla unaocznie­
nia wyciekającej krwi . artystka jęła 
wyciągać z zanadrza taśmę czerwonej 
flaneli, i tern więcej jej wyciągała, im 
obficiej kręw lać się miała. Myliłby s'ie 
ktoby sądził, że „trick'' ten kogokol­
wiek raził lub 

wzbudzał uczucie niesmaku. 
Wcale nie! Porwana pełną tempe­

ramentu grą artystki publiczność, nie 
zauważyła czerwohei flaneli, lecz wi ­
działa prawdziwą, żywą krew, tryska­
jącą z piersi nieszczęśliwej kobiety -
bohaterki!-.-

Atoli flanela pani Ristori była ni-
czem w porównaniu z realizmem sce­
nicznym, uprawianym w „krwią ocieka 
jących" spektaklach 17 wieku, Kiedy w 
tych osobliwych sztuczydłach teatral­
nych dochodziło do wzajemnego mor­
dowania się, to płynęła, zdawało się, 
rzeczywista niesfałszowana krew. I w 
rzeczy samej była to naturalna krew... 
zwierzęca, przechowywana przez sce­
nicznych „rycerzy" w pęcherzach 
pod odzieżą w tych miejscach, w któ­
rych otrzymać mieli ostateczny cios 
śmiertelny. Widok tych okrwawio­
nych postaci na deskach scenicznych, 
nie mógł być estetyczny, atoli ówcze­
śni widzowie wymagali grubych efek­
tów i im więcej krwi się lało, tern rze-
sistrze były oklaski i głośniejsze bra­
w a . 

Niemałem powodzeniem cieszył się 
„kawał" stosowany w granej w poło­
wie 18-go wieku na jednej ze scen pa-
tyskich tragedii Marmontel'a „Kleopa­

tra". Dla uplastycznienia wielkiej koń 
cowej sceny samobójstwa królowej, 
słynny mechanik Vaucanson, 

skonstruował sztucznego węża. 
który nakręcony, wykonywał nietylko 
ruchy prawdziwej żmii, ale mógł także 
wydawać groźne, przeciągłe syki. Sy­
ki były tak silne, że rozlegały się donoś 
nie w całym teatrze i miały tworzyć 
efekt finałowy sceny, w której nie­
szczęśliwa królowa śmiercionośnego 
gada przykłada sobie do piersi. 

Na jednem z przedstawień, znany z 
ciętości Abbó Bernis, któremu sztuka 
nie przypadła do gustu, w chwili gdy 
żmija donośnie zasyczała, powstawszy 
z miejsca, zawołał na głos: „Żmija ma 
rację 1 Wartość sztuki oceniam tak 
jak ona!.. 

Zewsząd rozległy się śmiechy i 
utwór Marmontel'a nie posiadający 
zresztą głębszej wartości, na czas 
dłuższy zdjęto z repertuaru. 

Stalowe nerwy bandyty nie wytrzymały.. . 

SPADA NAPRAWDĘ ZWARIOWAŁ! 
„Genjalny Korsykanin XX wieku" — 

takie tytuły przynoszą gazety francus­
kie opisujące aresztowanie bandyty 
korsykańskiego nazwiskiem Spada. Jak 
już donieśliśmy aresztowano go z koń­
cem maja b. r. Spada był nieuchwyt­
nym bandytą. Walczył od jedenastu 
lat z przemocą prawa, z potęgą władz 
z Rzeczpospolitą Francuską, z całym 
światem. Człowiek szalonej odwagi. Gdy 
wyrastał z wieku dziecięcego w rodzin­
nej korsykańskiej wioszczynie, mógł śmia 
ło marzyć 

o lepszej przyszłości. 
Być może, sam nie zdawał sobie sprawy, 
ile w nim drzemie energji, siły woli, od­
wagi i sprytu. 

Spada rzucił rękawicę konglomerato­
wi zjawisk moralnych i fizycznych obje 

Bransoletki z drutu telefonicznego. 
Namiętność kobiet afrykańskich dla 

miedzianych branzoletek i naszyjni­
ków stała się powodem przerwania 
linji telegraficznej pomiędzy Nairobi i 
Daressalem, w Kenji. Lima. długości 
tysiąca kilometrów została niedawno 
ukończona i czynna była zaledwie 

przez kilka tygodni 
Od pierwszych jednak dni jej urucho 

mienia władze angielskie stwierdziły, 
że założenie linji było nieprawidłowe, 
gdyż zbyt często zdarzały się niczem 
niewytłumaczone przerwy. 

Niedawno zaś linga przestała zupeł­

nie działać. Śledztwo ujawniło, że w 
wielu miejscach pozrywano druty mie 
dziane na przestrzeni kilkuset metrów, 
a równocześnie zauważono, że wszyst 
kie młode murzynki z okolicznych miej 
scowości wystrojone były 

w nowiuteńkie naszyjniki 
I branzoletki miedziane. 

Urząd telegraficzny zmuszony był 
zastąpić druty miedziane mniej koszto 
wnemi drutami, licząc się oczywiście 
z tern. że zmiana ta nie stanic się przy 
czyną zaprowadzenia nowej mody 
wśród niewiast murzyńskich-

O H O , TO JEDZIE F O R D ! 
Przegrany zaktad Francuza. 

Jest to anegdota paryska, dość sta­
ra, tern nie mniej dosadnie charaktery­
zująca zapatrywania ówczesnych auto-
mobilistów na „klasę'' maszyn. Rzecz 
działa się w czasach gdy Ford lansował 

•we pokraczne samochody, 

Obrazy malarzy—spirytystów. 
Wspaniały portret robotnika. 

z Marsa". „Walka zła i do-Przed kilku dmiarni odbył sic w Pra­
dze kongres spirytystów całej Czecho­
słowacji, na który przybyła — według 
prasy czeskiej — niewiarygodna wprost 
liczba 80 tysięcy osób. Jedną z atrakcyj 
tego kongresu była wystawa prac spi­
rytystów. która jest dotąd otwarta. 

Na ścianach jedenastu ojbrzymidi 
sa! porozwieszane są 

najdziwniejsze obrazy, 
jakie kiedykolwiek stworzono. Na 80 ty­
sięcy członków kongresu 1000 spiryty­
stów jest malarzami. Nie znaczy to by­
najmniej, że malują oni zawodowo, lub. 
że posiadają jakiekolwiek zdolności w 
tym kierunku. Cała rzecz polega właś­
nie na tern, że nie mają oni z malar­
stwem nic wspólnego, a tworzą jedynie 
w transie. 

Wiele pięknych obrazów nadesłał 
pewien robotni'!* praski- Opowiada on, 
ze od czasu do czasu wpada w trans. Zu 
pełnie podświadomie chwyta wówczas 
pendzel i farbv i zaczyna malować. 

Co matuje, tego sam nie wie ; nawet, 
gdv się ocknie ze snu, nie zdaje sobie 
sprawy, co oznacza namalowany obraz 
Dopiero w kilka tygodni lub mfesięcy 
później, w czasie nowego transu, dowia 
Juje się on, co oznacza ów obraz. Obra­
zy na tej wystawie noszą np. następu­
jące tytuły: .Zatopienie AMantydy", 
,Pałac na Marsie", „'Ludtzie na Mar­

sie". „List 
bra" i t. d. 

Jako dowód, że malowanie w transie 
me jest bluffem. może świadczyć nastę 
pujące zdarzenie. W pewnej zapadłej 
mieścinie Brandeis mieszkał cieśla, któ­
ry również malował w sftanie uśpienia. 
Pewnego razu namalował on portret 

jakiegoś mężczyzny. 
Sam cieśla i mieszkańcy wioski zasta­
nawiali się, kogo ów portret przedsta­
wia. Dopiero po Kilku miesiącach znów 
w czasie transu cieślą ów napisał pod 
portretem nazwisko „Kolar". Kim był 
Kolar. nie wiedziano. Pewnego razu 
jednak przybył do Brandeis pewien ku­
piec z Prag i Gdy .mu pokazano portret 
zawołał zdumiony: „Ale i to iest nad­
zwyczajne dzieło!... Kolar wygląda na 
tym obrazie, jak żywy!...** Okazało się 
wówczas, że Kolar jest 

znanym artysta praskim, 
którego ów cieśla nigdy na oczy nie wi 
dzfał, a jednak zdołał namalować w spo­
sób mistrzowski. 

Publiczność zwiedza te wystawę w 
skupieniu i powadze, a opuszcza* ją pod 
wrażeniem słów Buddy, napisanych na 
ścianie jednej z sal: „Nie wierz w to, 
czego nie rozumiesz, ale nie wyrzekaj 
się tego, czego zrozumieć nie jesteś w 
stanie". 

Na desce. 

Z a w z o r e m kalifornijczy 

ków przeniesiono jazdę 

na desce na ląd. M oto 

rówkę zastępuje m o t o ­

cykl , a morze — t r a w a 

które jeszcze od czasu do czasu można 
spotkać i na naszych drogach. 

W Paryżu był pewien znawca z tak 
wyrobionym słuchem, że kiedy mu za­
wiązano oczy, to z szumu silnika odgady­
wał markę samochodu. Dowiedział się o 
tem jakiś Amerykanin 

— Dam panu tysiąc dolarów, jeżeli 
pan zgadnie marki dwunastu przejeżdża­
jących aut. 

— A jeżeli nie zgadnę? 
— To rozejdziemy się w zgodzie. 
Francuz bez wahania zgodził się na 

tego rodzaju projekt. Zawiązano mu o-
czy i umieszczono go w otwartem oknie 
kawiarni. Zaczął zgadywać, nadstawia­
jąc ucha: 

— Renault! Voisin' Peugeot! T>ion-
Bouton! 

Wykrzykiwał bez zająknięcia, zawsze 
trafiał wskutek czego Amerykanin do­
stał ze strachu gęsiej skórki. 

Wszak tysiąc dolarów, to nie fraszka. 
Przewidując niewątpliwą klęskę, Ame 

rykanin poczuł się nagle słabo i pobiegł 
do dyskretnego pokoiku, by znaleźć 
chwilę samotności. Działo się to w mo­
mencie, gdy już przejechał jedenasty 

samochód i oczekiwano na ostatni. 
I wtedy zaszło coś zupełnie nieocze­

kiwanego. Francuz, usłyszawszy szum 
spuszczanej wody. zawołał: 

— Oho, to jedzie Ford; 
I przegrał zakład. 

Podsłuchane. 
P L O T K I 

Pewien starszy pan postanowił za 
wszelką cenę ożenić się z dużo młod­
szą od siebie damą. 

Znajomi twierdzą, że ślub odbędzie 
się już dnia 23-go czerwca. Dlaczego? 

— Bo wtedy noc jest najkrótsza. 
Podobno zaraz po ślubie „pań­

stwo młodzi" udają się na biegun pół­
nocny. Dlaczego? 

— Bo tam wcale niema nocy. 

W CUKIERNI . 
Zysntan si«dzi w kawiarni przy sto 

liku z Heńkiem Dankowiczcm. 
—Słuchajno, Heniek, mam do cie­

bie dwie prośby. 
— Mianowicie? 
— Po pierwsze, to chciałem cię pro 

sió, żebyś nic nie mówił mojej żonie, 
żeś mi pożyczył dwadzieścia złotych... 

Dańkowicz spogląda na towarzysza 
zc zdziwieniem: 

— Zwarjowałeś? Jakie dwadzieścia 
złotych? 

— ...a po drugie — kończy Zysman 
— to chciałem cię prosić, żebyś mi po­
życzył dwadzieścia złotych... 

Manja dewocji. 
tych słowem — Republika Francuski-
Jedenaście lat walczył z nią zwycięsko, 
wreszcie Republika wysłała przeciw 
wrogowi kilka torpedowców, całą dy ­
wizję piechoty i wie le patroli żandarme-
rji. 

Obecnie ma 33 lata. Urodził się » 
małej woszczynie w bliskości Ajaccio. 
Gdy miał 21 lat , żandarmerja areszto­
wa ła niejakiego Rutilli, przyjaciela Spa­
dy. — 8 października 1922 roku. Spada 
wyrusza wąską ścieżyną lasu, na miejsce 
kędy żandarmi prowadzić będą 

aresztowanego przyjaciela 
Widzi ich zaczajony z za drzewa. Idą. 
Strzela, raz drugi. Dobrze strzelał! Jed­
nego żandarma kładzie trupem na 
miejscu, drugiego ciężko ranił. Ucho­
dzi wraz z Rutillim w góry. — Od tej 
chwili prowadził żywot bardziej po ­
dobny do życia tropionego zwierza, niż 
człowieka. I tak przez 11 lat. 

Żandarmerja francuska czyni wszyst­
ko, co jest w jej mocy. ażeby ująć zu­
chwałego bandytę. Daremne są jednak 
wszystkie wysiłki. — 3 lutego 1924 r. 
większy oddział żandarmerji otacza dom, 
w którym mieszka Spada i Rutilli. Ale 
zuchwały bandyta zawczasu był u-
przedzony o niebezpieczeństwie, zawcza 
su zabezpieczył sobie drogę odwrotu. 
Wie, iż zdradziła go właścicielka do­
mu, Rani ją ciężko, zabija jej syna i wy­
cofują się obaj na pobliski wzgórek, 
skąd prażą 

z karabinów do żandarmerji. 
Już legł zabity inspektor policji Papini. 
już ranni ciężko inspektor Succoni i 
żandarm Kanał. Walka trwa nadal. Żan­
darmi atakują wzgórze, flankują obroń­
ców. Udaje się im wreszcie pochwycić 
Rutilliego, ale Spada tym razem ucho­
dzi cało. 

Obręcz wokół kryjówek Spady za­
cieśnia się coraz bardziej. Aresztują je­
go wspólników, dostawców broni, aresz­
tują wkońcu kochankę jego, piękną An-
tuanettę Lecas. Spada przenosi się w 
inne regjony wyspy. Znów uchodzi po­
goni, znów rozluźnia pętle pościgu, my­
li ślady, znika. Znów jest nieuchwytny. 
Przez czas pewien zacicha, by z no­
wym zapasem energji rabować, zabijać, 
a przedewszystkiem walczyć z żandar­
merja, którą znienawidził, zwłaszcza po 
drugiem ujęciu Rutilliego. 

W tym czasie pojawia się na Korsyce 
inny bandyta, którego sława rośnie z 
dniem każdym. Nazwisko jego: Romia-
netti. W niczem jednak nie jest podobny 
do Spady. Spada — to mimo wszystko 
prosty bandyta. Romanetti, to „szlachet­
ny" bandyta. Pomaga słabym i biednym. 
Odbiera — bywało od bogatego, by dać 
biednemu. 

Zdawało się więc, że dwaj konkuren­
ci, których dzieli tak znaczna różnica 
charakterów, staną się zaciętymi wroga­
mi. Otóż przeciwnie. Spada idzie nie­
jako w służbę Romanetti. Staje się jego 
adjutantem. Pracują razem. Nieuchwytni 
wspólnicy dostarczają im w gory 

broń, jedzenie i wino. — 
Trwało tak długo, aż do ujęcia Roma­
netti. 

Natomiast po pewnym czasie, gdy 
bandyta nazwiskiem Kavllli~>li wkracza 
w rejon działalności Spady, ten celnym 
strzałem z dubeltówki łamie mu część 

podbródka i wybija oko. Kavillioli jest 
unieszkodliwiony. 

Ludność okoliczna płaciła haracz. Kto 
się nie opłacił, oczekiwać mógł * 
pewnością wrogich przeciw sobie kro­
ków bandyty. Tego woleli uniknąć 
mieszkańcy. Regularnie więc opłacali 
bezpieczeństwo mienia i życia. Znalazł 
się jednak śmiałek, — właściciel autobu­
sów, eksploatujący koncesję stałej komu 
nikacji do Ajaccio. — Warjat? tak py­
tali jedni drugich na Korsyce. Kto się 
oprze krwawemu bandycie? Istotnie dnia 
18 maja 1930 roku stała się katastrofa. 
Autobus idący na pełnym gazie, omal 
nie naskoczył na przeszkodę, ułożoną z 
belek na szosie. Kierowca zahamował. 
— Bach, bach. bach, gruchnęły w tej 
chwili strzały z gęstwiny leśnej. Spada 
strzela bez pudła! Zabity na miejsca 
szofer, zabici dwaj żandarmi. Spada u-
chodzi bezpiecznie w góry. 

Jedenaście lat, to okres długi i wstyd 
przynoszący urzędnikom Republiki. T r z i 
ba z tem skończyć! Gazety paryskie prze 
pełnione są relacjami o czynach krwawa 
go bandyty. Opinja publiczna domaga 
się likwidacji niesamowitego stanu na 
Korsyce. Tymczasem zmęczeni są żan­
darmi francuscy, zmęczony najwidocz­
niej i sam Spada. W tem stadjum, w 
roku zeszłym, dochodzi do... pertraktacyj 

pomiędzy władzami i bandytą. 
Spada stawia swoje warunki: Odbu-

| dowanie jego domu w Punta, zdemolowa 
ne przez żandarmów; oswobodzenie z 
więzienia kochanki Antuanctty Lecas; 
amnestji dla siebie. 

Warunki ciężkie jak dlą prcslige'u 
władzy suwerennego państwa. Gdybyź 
przynajmniej nic były dyktowane przez 
bandytę! „Rokowania" zostają zerwa­
ne, dalsza wojna wypowiedziana. — I 
oto widzimy w 33-cim roltu, dwudzieste­
go wieku, jak dla uięcia jednego, jedy­
nego człowieka małej wysepki, przy­
bywa na nią dywizja piechoty trzy tor* 
pedowec. korpus żandarmerji A człowiek 
ten broni się jeszcze cały rok. 

Na koniec zresztą zdaje się zwario­
wał. Dostał manji dewocji. Co tydzień 
wysyłał listy do biskupa w Ajaccio. Nosił 
wyryty na nieścicniu obraz Matki Bos­
kiej. Pościł. Zjawiał się po wsiach i spo­
wiadał u miejscowych księży. Przyja­
ciele zwracali mu uwagę na grożące mtr 
niebezpieczeństwo. Odpowiadał wtedy: 
,.broni mię Matka Boża". 

Powszechnie poczęto twierdzić, że 
groźny bandyta zwarjował. Inni nato­
miast, że symuluje obłęd w obliczu zde­
cydowanych zarządzeń policyjnych. 
Istotnie jednak Spada przestał się ukryj 
wać przed żandarmami, twierdząc, że ci 
nie ośmielą się ruszyć człowieka, 

obdarzonego Łaską Bożą. 
Żandarmi aresztowali go poorostu iak 

zwyczajnego przestępcę, wzięli jak to 
mówią — ..gołemi rękami". Nie stawia! 
im oporu. Nie strzelał już i nie bronił się. 
Dał się spokojnie odprowadzić do wię­
zienia. Zachowanie bandyty budzi po­
ważne mimo wszystko przypuszczenia, 
że to nie symulacja, a prawdziwy ty 
błęd. Być może i jego stalowe nerwy nie 
wytrzymały jedenastu lat życia, które 
spędził w skórze tropionego zwierzęcia. 

Taki jest koniec genjalnego korsyka-
nina w roku 1933. 

N o w y s p o r t . 

W Kalifornii rozpowszechnił się nowy rodzaj sportu, 
przy pomocy rąk. 

pływanie na deskach 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst. Odbito « drukarni Władys ław* Siyputkowskittci 
«* ŁodsJ Piotrkowska 195 (Karola Z) 

Za wydawnictwo odpowiada- Władysław StypułkowskL 
Za redakcje odnnn/iada; Roman FormanskŁ. 


